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Kalendarz my4liv._«i W ełn o  p o l o w a ć  n a  kenty 
i l i sy  sionk i, i ar / . ukki ,  c i e t r z e w i e  i zcfus/.e ■, na 
p t i i e lwo b ło tn e  i w o d n e .

W schód słońca o 7 s o i  z. 80 m. 
Z achód .. o T . 01
T e rm o m etr  ś- 4. Pcęod.i .

Dostawy potrzeb <11.i wojaka.
Podaliśmy pr/.ed Lii ku dnittiui Irc; odpo

wiedzi, która p. namiestnik dal deputucji w i.ru , 
odliyD go dnia .'10 utyć/.. ti.r. we I.wowio dla /.a- 
pewnienia rzwnieśluikum galicyjskim u tu i i łu  w 
ltw ejuLknCh dla c. k. armji.

Prezydjum wiecu wydało dnia 3 b. ro. o- 
d . e z w ę  do wszystkich L o r p o r a c j i  g a r  b a r 
s k i c h ,  s z e w s k i c h  i r y m a r s k i c h  w kraiu.

Powiadamia ona przodewszyslkiera intereso
wanych, n  z odpowiedzi (.lizyn m ’j od p. na- 
naiestaika oduiosU przekonanie, że ju ż  w rokn 
1888 możnaby otrzymać dostawy wyrobów skó
rzanych dla załóg wojskowych w kraju naszyiu, 
wprawdzie może pod mulej korzystnymi w arun
kami, bo prawdopodobnie z drugiej ręki, ale ua 
razie możnaby dać zarobek rzemieślnikom, c ie r
piącym brak zajęcia.

„Tym sposobom— powiada odezwa- postąpi
libyśmy jeden  krok naprzód w naszej pracy, a 
t o  najważniejsza, że mielibyśmy sposobność przez 
te 3 lata, doeUrczając potrzebne artykuły skó- 
rz .n e ,  przekonać sfery wojtkowe, że kraj nasz, 
który posiada tylko d r tb n y eh  rękodzielników, 
j e s t  V mo&nośei dobrą robotę i w właściwym cza
sie dostarczać.

Dziś rozstrzyga się licytacja w Wiedniu. 7, 
Otrzymanego telegramu od lwowskiego posła p. 
Karola Lewakówskiego, w którym donosi, że szei 
sekcji w ministerstwie wojny powiedział, iż t e r 
min licytacji ua razie uie może by< zmienionym, 
lecz decyzja co do rozdawania dostawy potrą  a 
dłużej, co zaś do zasady rozdawnictwa, ta  mo
głaby być jeszcze w tym roku zmienioną, sądzie 
możua, że licytacja nie zostanie odroczoną z po
wodu, że czas był za krótki do wykazania mini
s te r  iw u, ża rękodzielnictwo nasze wogóle, u w 
szczególności w wyrobach skórzanych, mogłoby 
niezawiśle od wielkich przedsiębiorstw, istnieją
cych po za obrębem kraju naszego, wziąść tak 
wielką dostawę.

Bouuino lego spóźnienia, uchwalony i wysła
ny do ministerstwa Memorjał odniesie bodaj w 
części teu skutek, że depuU cja  udając się do 
cesarz i mogłaby wyjednać na razie ustanowienie 
nntgttzynów i komisji mundurowej we Lwowie, któ- 
r&by pewne przedmioty potrzebne dla załóg woj 
skórnych w kraju, bezpośrednio od dostawców od
b ierała na miejscu.

1*. Namiestnik zapewnił deputację, że dołoży 
wszelkich b u r s a ,  by w j ik najkrótszym czasie 
wyczerpująco poprzeć n&sze słuszne żądania i to 
■sino pizyrzekł uczynić marszałek krajowy, który 
na.t r  życzliwie przyjął deputację, jednuk tak 
prędko to się stać nie może, gdyż wpierw wszy
stk ie  władze przemysłowe i Izby handlowe mu 
szą  dostarczyć do tego potrzebnych matcrjulów.

Znając misze dawne Izby handlowe, przeko
nan i jesteśmy, iż nie do.rtarezą one lak w yczer
pujących materiałów, iżby takowe w zupełności 
przekonać mogły uprzedzone sfery wojskowe, że 
rękodzielnicy nasi w zupełności wydołają tak wiel
kiemu przedsiębiorstwu. Jeśli więc chcemy, by 
Żądania nasze Lyły wysłuchane, powinniśmy się 
sami jako  interesowani zajad zbieraniem potrze
bnych materiałów, mianowicie mu-imy t  całą d o 
kładnością zbadać 1) ile mamy garbarń  w kraju 
naszym  i jaki- ? 2) ile ludzi pracujących w wy
robach skórzanych po miastach, miasteczkach i 
p v  wśiueh? 3) należy obliczyć, jakiego kapitału

moglibyśmy dostarczyć sami w gotówce, a ile w 
m..terjale, tudzież juką gwarancję moglibyśmy 
dać instytucji finansowej celem otrzymania reszty 
kapitału do tego prze&siębiorstwa p o t r tw b n ^ o “V 

Dla szybkiego uojściu do pewnych rezu lta 
tów wzywa prezydj.iin wie. u wsz.ystkit* korpora
cje szewskie, garbarskie i rymarskie, jn k o lc i  po
jedynczych przemysłowców tet gałęzi, by przy
słały na ręce przewodniczącego Izby rękodzielni
czej we Lwowie wykażę, ile w odnośnej miejsco
wości znajduje się osób trudniących się jednem
z powyż wymienionych rękodzieł i  l .a rbarn ie  ile 
w yrabiają skór i ile w  razie potrzeby wyrobićby
mogły, b .em n u j  z jak im  funduszem w gotówce 
a gwaruncją ruchomą i nieruchomą przystąpić 
zechcą do sawiąasć się mającego konsorcjum dla 
podjęcia dostawy dis armii wyrobów skórza
nych?

(idy do przesłanych już Wydziałowi krajo
wemu deklarscyj, Izba rękodzielnicza otrzyma 
dodatkowo wymagane bkjisze szczegóły od poje
dynczych rękodzielników i korporacyj poraienio- 
nyeh rękodaieł *. całego kraju, wtedy po zesta- 
wien.a taks h d rnych , przedstawi ona Wydziało
wi krajowemu w ten -ipofc >b z ih rany  n ł i ie r ja ł  i 
naatępnie depuUcja bdSa aię mająca do Wiednia 
będzie miała dokument*, mogący liczyć ne po
parcie sfer decydujacyi h. Izba rękodzielnicza li
czy przytem na poparcie za strony Izb bandln- 
wo-prz^mysłowych we Lwowie, Krakowie, Bro
dach i Czerniowczch i pełna otuchy powiada w 
końcu swej odezwy:

„ Bierzmy się do dzieła z całą wiarą, uie 
traćmy ducha, bo choć pojedynczo jesteśmy bie
dni, to przez połączenie sił naszych, możemy 
wszystkie do dzisiaj istniejące trudności pr rła- 
mać i pożądaną dostawę otrzymawszy, za tru d n i
my prz^dewazystkiem poszukujących pracy. Ody 
ż e ś  w  j e d n y m  dziale przemysłu, słuwo w czyu 
zamienimy, nabierzemy odwsgi i otuchy do d a l 
szej pracy, a da Bóg, że w niedługiej przyszło 
ści mieszczaństwo rękodzielnicze w kraju naszym 
sianie na należnej stopie*.

Z p r o w i n c j i .
Kraków 3. lutego. (K onferencja nauczycieli 

ludowych.) Szkoła, nauka, wychowanie, oświata, 
postęp, są to lematy, które nietylko budzą cie
kawość, ale są przedmiotem gorliwej troski uie- 
tylko w Sejmie, ale u w izystkich, którzy uie 
zapominaja. że dla wszechstronnego rozwoju i 
zapewnienia przyszłości narodu trzeba .k ag ań ca  
oświaty*.

I)U  poznania, czego i j ik nowoczesna uzkoła 
uczy lub uczyć usiłuje, do czego zmierza, jak 
pojmuje swoje zadanie, oraz dla poznania nauczy
cielstwa, podajemy protokół konferencji okręgo
wej miejski'*!, odbytej w dniu 30. i 81. atycznia 
1885 r. w Krakowie pod przewodnictwem iuspek- 
tora  p. St. Twaroga.

Vki*myv że w okręgach, według ogólnego 
planu, dzieje się podobnie, jednak dobrze jest, 
jeżeli od czasu nauczycielstwo ma sposobność 
dowiedzieć się nawzajem o sobie, nabrać oiuchy, 
a może wskazówek pożądanych. Oto są powody, 
które skłaniają do podania tu obszerniejszego 
cośkolwiek sprawozdania.

Przewodniczący zainaugurował posiedzenie 
przemową, w której zaznaczył gor iwość nauczy 
cielstwa krakowskiego <r wypełnianiu obowiązków,

dowodem czego są  staranne wypracowania tem a
tów i żyąva a  ob r 'Ł  w owoce dyskusja na  kon
ferencjach okręgowych. W dalszem swem prze
mówieniu podCufóał przewodniczący, że Kada 
szkolna krajowa uznała pracę nauczycieli i n a u 
czycielek culejszyeh i. nader pochlebnie wyraża 
się o niej, a dowodzą tego okoliczności, że wszy
stkie ich prośby i wnioski przychylnie załatwia. 
1 tak zadość uczyj ła  prośbie, aby w wypadkach 
sm iern  uauezycłińi I jb  nnuzyc ie iek ,  pół-dzionek 
wolny był od JDdJki, by przeto wszyscy nauczy
ciele i nauczycielki przysługę oddać mogli zm ar
łym kolegom. Najwyższa m agis tra tu ra  szkolna 
przychyliła się również do wniosku, aby niektóre 
szkoły id isk ie  % m igowe zamieniono na 5-klasowe. 
Zgodziła się w Idmutu i na to, aby z powodu 
p r z e p e ł n i ł a  w szkołach tutejszych, zakładano 
nowe szkoiy, przy oz m niepionną w yraź- nadzieję, 
że reprezentacja  m m tta , która liczne daje dowody, 
iż spraw a oświat) ger&uo jej leży na  sercu, w 
jak  u ijkrótcsym  ocąyni to czasie.

N a s tę p c a  podnosi przewodniczący zasługi 
niedawno zmarłej prefekt; szkoły S-klasuwej w y
działowej ' ś. p. bognmiły Michaliny llemerowej, 
która z a< \ u  nem  *», przez cała życie poświę
cała  aię zawodami aauczycietskiemu,. a  wjcJiu- 
wując rzy  pokolenia, głownie dążyła do tego. 
by przez wpajanie w młodzież wiary w Boga i mi
łości ku ojczyźnie, wyebuwać j ą  n a  cbwałę i 
chlubę narodu. W uznaniu tych to zasług i szla
chetnej pracy nieboszczki odroczył p. przewo
dniczący posiedzenie na popułudniu na  drugą go
dzinę. zapraszając równocześnie zgromadzonych 
na nabożeństwo żałobne, które właśnie odprawić 
się miało.

Jeszcze przed odroczeniem p. Prysak prof. 
sern. żeńskiego interpolował przewodniczącego: 
Co zdziałała komisja wybrana na konfereucji ze
szłorocznej do zbadania czytanek niemieckich. 
W odpowiedzi oznajmia p przewodniczący, że 
komisja ta nic nie zdziałała, a to z tego po 
wodu, iż jeden z członków zeszłorocznej konfe
rencji oświadczył, że już je s t  auior, który czy- 
tankę ma w manuskrypcie gotową do drunu. Po 
południu o godzinie drugiej zagaił p. przewodni
czący p o s i l e n i e  wspomnieniem pośmiertnem śp. 
Czechowskiego Ludwika, b. nauczyciela szkół lu
dowych i prosił zebranie, aby przez powstanie 
uczciło jego pamięć. Przed przystąpieniem do 
czytania elaboratów, na  porządku dziennym bę
dących, oświadcza p. przewodniczący, że w tym 
roku nauczyciele, którzy jeden i teu sam tem at 
opracowali—sprawozdawców z pomiędzy siebie 
wybrali, którzyby po dokładnej ich ocenie, o- 
gólny na konferencji złożyli pogląd; poozem w y 
mienia 19 osób tak nauczycielek j&k i nauczy
cieli, którzy wypracowali e laborat ua tem a t:  
.Czy i jak  należy urządzać wycieczki z młodzie
żą szkolną w celach naukow ych"?

h  ferował w tej sprawie dyrektor Jul. Ma- 
eiołowski. W obszernym elaboracie przedstaw ił 
własne na  sprawę zapatrywanie, przyzuając wa
żność w nauczaniu wycieczkom, o ile one mają 
na celu naukę i są tak urządzane, że w niczem 
nie psują porządku szkolnego i nie prowadzą do 
bezmyślnej swawoli. Mimochodem dotknął także 
sprawy tak zwanych „majówek", przemawiając 
za stanowczem zrt-fo mowaniern tych wycieczek, 
jeżeli one jakąkolwiek mają przynieść korzyść 
młodzieży szkolnej tak pod fizycznym, jak  i mo
ralnym względem. Wreszcie podał sogJBBiWowy 
program  urządzenia w naszych r , k_śfa|an « j  Vn

— —
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czok w celach nauki, zalecając jak najoględniejsze 
wprowadzanie tego środka naukowego w życie,

iako rzeczy w naszyąłi stosunkach szkolnyph oal- 
;ięm nowej.— Po d łu u z e m  jo f le ro  a o s f r ia ^ z tk ju  

radzi stanowczo uo p^ądkcw aj spt_vQ oi&yww- 
m » wycieczek z rfił-.ifjjein .ąkoioa Ir iu la i j i  n i -  
ułf„Wych. Prócz w ypr-eow an ii  referenta wfR-,i.ę4o 
no ten tem at jeszcze ] 8  w ypiacow .# , z L. r^cL 
trećciwe sp raw o zd an i tó ło iy t  r» e ro n t ,  wykz*q)ąC, 
iż Wszystkie prace goJzą * i |  na  to, i e  wvth.CZ ki 
o«ę .chorym środkie.n a a u r o .y m .  i J> o winne mieć 
zastosowanie w o z k ^ l .  3 .  w sgrędd zn.s n a  ®ru- 
dnóść przeprowadzenia tego środka naukowego, 
niektóre penie nauczycielki nie godzą się na 
wprowadzenie wycieczek w sokołach żeńskich. 
N a wniosek referenta, konferencja zaprasza do 
uzasadnienia tego odmiennego zapatrywania pan 
nę Barańska, aanczycielkę szkoły wydziałowej 
żeńskiej, a po wyczerpującem przedstawieniu 
przez nią sprawy i po długiej a baidzo zajmu
jącej dysku ji, zgromadzenie prawie jednomyślnie 
przyjmuje tak zapatrywania, jak  i wuiouti szcze
gółowe dyr. Maciołow8kiego. Na tom posiedzeniu 
załatwiono jeszcze drngt punkt porządku dzien
n ego :  „Przeprowadzić metodycznie naukę r a 
chunków procentowych i wskazać szczegółowy 
zakres tychże w szkole ludowej pospolitej". R e
ferent p. Majer Schlesinger przedstawił zapa
trywania w wypracowaniaeh na  ten tem at za- 
r . r t e ,  poczem praktycznie na tablicy podał bpo- 

,óo postępowania, na który się prawie bez ro z
praw zgodzono.

BczU dla gości czeskich % ?m m m .
W niedziele w s«ll hotelu francuskiego w Po

gnaniu, odbyta ale uozta aa cześć bawiących tam
ie  artystki teatru narodowego w Pradze p. Pospf- 
Milówny i redaktora „Dlwadeluych listów" p. Ho- 
worki. Na ucztę te zebrało się przeszło sześćdzie
siąt osób. Gdy goście nasi przybyli na salę, muzy
ka zagrała fanfarę, a u»stępnis „Kde domow maj". 
Na cześć gości naszych wzniósł pierwszy toast p. 
K. Jaroobowski, wspominając o tych momentach 
historycznych obudwóch narodów Czechów i P o la
ków, w których i dzieje Ich i losy wiązały się z 
aobą. W  skntek rezmaitych powodów w kolei dzie
jów zerwały się nici wiążące ich — dziś się od
najduj,  — dowód między innsmi mamy w wyciecz
kach pobratymców naszych do nas i Krakowa. —  
Następnie wspomniał o zssłngaoh Czechów nad roz
wojem swej narodowości, nad pracą ich, która du- 
prowadzr do świetnych rezultatów we wszystkich 
sferach, ozego dowodem je s t  tak snakomlta artyst

ko jak  gość nasz. Na cneść gościa wyniósł to a . t :  
Niech ży je !

Redaktor D ziennika Potu. Fr. Dobrowolski, 
w iinunlu zebranych doręczał p. Posplszllównłe 
wieniec laurowy stożotiy na aksamitnej poduszce z 
Serbem j^olsLl i tacy srebrnej z herbem Poznania 
i  odpowiednim napisśtu. Nadto doręcsyt na  ręD® 
Jego uaacsłauy praóz posła L  Graevego przepyszny 
bnktęt z k s l !m m i btsrwy natrpdowej.

Poczem saW ał j^o* p. S^gmnut hr. PotilickI 
i wwnlósi t..azt W jykyka b i i f t im .

rłastepuit fcabfm gl(% TMtwrzyułtc hr. Eoga- 
s tr  na i mówił o Idei braterstwa i zasługach tych, 
którzy ideę tę szerzą. Zakończył t u k :

„Z tSKlem serdscanem uznaniem pednoosąo 
mój kielich, zwracam serca wssze do obecnego tu 
między nami gościa, jako jednego z wybitnych r e 
prezentantów idei braterstwa potącsosyoli narodów.

„Niichrj mi więc wolno będzie polskletn uczu
ciem 1 sercom aozoić brata i przyjaciela naszego, 
czcigodnego redurWra Rowerki, a  wanesaąc te Jo 
go zdrowie, popror.ić G<\ aby noióst zarazem słowo 
i dneha naszego do złotej Pragi i złożył zacnym 
Kolegom cześć i uznanie Polaków, ze siawlańskle- 
go ich serca, czeskie .S taw a!"  i „Na zdar!"  im 
powtarzając!"

Na toasty te p. Posplszilówua odpowiedziała, 
jak  następnje:

„J.ist dla unie wielką pociechą, że byio mi 
dozwolonem poznać Polskę, tę miłą, drogą slostię, 
która jes t  z nami złąosouą nie tylko językiem, ale 
i myślą i sercem.

DzięLnję z całego serca w.rystklra, którzy 
mię zaszczycili tym honorsm 1 tak  serdeoauU przy 
jęli muie w swojem gronie. Zapewniam, że nigdy 
nie zaginie z mojego serca pamięć tyoh wspania
łych chwil, których doznzję w prasławnym grodzie 
Pozuanln.

wznoszę toast na oześc całego nacnego zebra
nia, a Kończę życzeniem i Niech na wieki żyje wza
jemność braci Czechów i Polaków. Hasłem naszem 
niech będzie. Kochajmy sl«!"

Redaktor p. Howorka podziękował Jako syn te 
go narodu, któremu na każdym kroku w Polsce 
olisrnje się ascztra , serdeczna przyjaźń, a eapow 
nil, że i w cseshich seroaoh żyją prawdziwe Bym- 
patje dla kocbanyoh braci BoUków. Wsulósł toast 
na cześć czesko-poiskicn artystów, pruwdzlwych 
apostołów naszej wzajsmnoścl 1 zgody, a podzięko
wał redaktorowi Dobrowolskiemu, który tak chę t
nie i uprzejmie »iy przyczynił, aby idea artysty
cznej wzajemności czesko-polskiej i w Poznania 
doszła do skutku.

Dalej dr. Wł. Rsbiński przemówił mniej wlę- 
oej w sposób następujący:

SZJIRY P Ł A T E K .
S a k i o  p r z e z  K a m i l a  U o i t o

przełożył z włoskiego

J o z e f  M o z o ł o w s  k i .

(C iąg  d a ls z y .)

Na jednej z takich przechadzek, 24 pażdzier, 
n ik a ,  przechodziłem o zmierzchu wieczornym- 

rzez most dei Ró koło Garbo.
Na moście stał mężczyzna i ze złożonemi 

n a  piersiach rękoma ponuro spoglądał w woJę. 
Białe jak  śnieg włosy, w nieładzie opadały mu 
n a  ramiona. Część twarzy zas łan ia ł  kapelusz 
mocno naciśnięty na czoło. Ubranie miał wpół 
wieśniacze a wpół rzemieślnicze. Składało się 
ono z krótkiego surduta i szerokich jasnoszarej 
barwy spodni.

Przeszedłem obok starca, który zdawał się 
mnie niewidzieć, gdyż nieodwrócił oczu od a r 
kad  mostu, o które nurty rzeki rozbijając się, z 
tern szybszą gwałtownością pędziły dalej. Popa
trzyłem czy niema tam co osobliwego. Nie wi
działem nic. niezwykłego, lecz widok ten, pocią
g ną ł  mnie ku sobie.

Około arkad mostu widać było walkę żyw lo
tó w ; fale uderzały o falo, burzyły się, wspinały 
jed n e  na drugie, piętrzyły, uderzając w wojowni
czej zapaluzywuści o wiąfknia mostu i rozpry
skiwały zamiast krwi, białą pianę, z hukiem po
dobnym grzmotowi, mogącemu doprowadzić bo
h a te ra  do drżenia.

Starzec ani drgnął.
Nie troszcząc się więcej o niego, szedłem

dalej krok za krokiem, zwykłą drogą. Niebo za
słane było ciemnemi chmurami, ściemniło się 
zapełnię, od gór p o c ią ł  dąć zimny przenikliwy 
wiatr. Przerwałem przechadzkę i wróciłem na- 
zad. Na moście dei Ró zastałem starca nieporu- 
szonego w jednej i tej samej postawie, z ntkwio- 
Uemi oczyma w ciemnych nurtach  rzeki.

To wydało mi się dziwnem, zbliżyłem się do 
niego i zag ad n ą łem :

—  Wybacz kochany panie.
Żadnego poruszeni*.
—  Przebaoz pan, jeżeli ma przeszkadzam — 

mówiłem dale j— lecz niebo zachmurzone, burza 
się zbliża i noc nadchodzi. Jeżeli pan daleko 
stąd mieszkasz, winieneś udać aię w drogę.

S tarzec zwolna zwrócił się ku mnie, popa
trzył bezmyślnie n a  mnie i odwrócił się. bez 
otworzenia ust, wpatrując się dalej w wodę.

Poszedłem dalej w s tronę Garbo. U- 
szedłszy ze sto kroków, wróciłem nazad. Nie 
wiein, czy to ciekawość był*, czy litość, lecz 
tw arz siwowłosego s ta rca  nis mogła mi wyjść z 
myśli. Zdaw ała mi się być zmieniona głęboką 
boleścią. Mady ten mężczyzna, z przymkniętemi 
oczami i zczerniałemi ustami, w z b u d r ł  we mnie 
litość. Znowu stanąłem obok niego. Niewytłóma- 
czona siła zwróciła mnie z drogi, więc nie cze
kając. na  odpowiedź, jsdnem  tchem, odezwałem 
się do niego mniej więcej w te s ło w a :

—  Nie bierz mi pan tego za złe, że znowu 
przychodzę. Puwiedz otwarcie, czy mogę mu w 
ozem pomćdz? Czajesz się może n iezdrów ? Mo
gę panu n a  tę noc d ić  izbę w Garbo. Zdajesz 
się być ta  obcym, j a  także byłem czasami mię
dzy obcymi bez pieniędzy, potrzebujesz ich pan 
może V

„Bywa to w rodzinach, że nie w s z y ty  człon
kowie jeduem sic cieszą powodzeniem, a wtedy nie
stety związki krwi sic targują. Możńlejsi nie po
znają uboższych, biedniejsi o istrocz .ją sic od bo
gaczy. J a k  w rodzinach, u k  bywa i w plemionach 
ludzkości, mleszozą -yoh w cobie różue narody. N a
sza rodzina slowiańsla je s t  wielką, jak największe 
morze, i rozpada śle n a  dnżo szczepów pobratym
czych, a właśnie 1 w tej roaslaie widzimy owo 
wspomuLzne potarganie węzłów rodzinnych. My Po
lacy w rodzinie tej odłożymy do najbiedniejszych, 
do pogrążonych w najgorszej doli — i otoż, jak  tę
po ludzKn, odwraeają sic od nas, nzuać nie p ra 
gną — a nawet uciekają i gniotą —  pobratymcy. 
Jedyny prawie wyjątek stauowh, Czesi. Pobratym
ców mamy dużo, braci tylko jednych, braci Cze
chów. Oni jedul, mimo naszej doli, śmiało i otwar
cie nas sic nie wypierają, nami sic zajmują j a k  
oraćmi, do nas przemawiają po bratersKti,, Jan to 
słyszeliśmy w Krakowie podczas jubileuszu K ra
szewskiego, podozas zjazdów lokarz /  i przyrodni
ków i dsts tn z nst Szanownego redaktora Howor- 
t i .  Cześć im za tę brateiskość prawdziwą i zawo
łajmy iaz jeszcze wielkiemu, dr.iolnemh, a n a r a d o  
tylko pobratymczemu, ieoz i serdecznie braterskie
mu narodowi czeskiemu: Sława ! Na zdar 1

Reżyser te*tra poznańskiego p. L. Siedlecki, 
mówił o miedzynarodowem i iininauitarnem zna
czeniu sztuki pleknej, a więc 1 dramatycznych 
ntworów i wzniósł toast na cześć gości naszyck 
jako reprezentantów pracy dramatycznej.

Fr. Dobrowolski podniósł zasługo i onergję 
Czechów, którzy nie szczędzili oftar żadnych było 
wzuleść tea tr  w Pradze.

Wreszcie p. Bukowiecki przypominał dwie p ie
śni narodowe, polską pieśń legionistów z koAoa 
przeszłego nieKn, 1 drugą młodAzą o pół stulecia, 
czeską „Hej Slovane!“ Młodsza podobna do s ta r
szej jak  córa do matki, nzapełnia tnmtę, wskazu
jąc Polakom w Stowiańszczyzidb sze itzą  i silniej
szą dla narodowej ich pracy i życia podstawę. J a k  
w zgodzie są z sobą owe pieśni, tak Czesi i Po
lacy równoznaoznemi nawołują sio okrzykami. 
„Ifyjsmy my!" rozlega się po Czechach — „zaw
sze jedni 1 jednacy! zawsze oul l " brzmi na pol
skich ustach. — Połączeni pieśnią i haslein puozy- 
namy kroczyć wspólnem! drogauk ogrzani wzajem
ną pobratymców miłością, jakó Rłowlnnie 2<goia i 
miłość powiedzie wkrótce razem wszystkich do Wc- 
lohradn. Na cześć ulezbęduoj dla Słowian lulłośoi, 
wzulósł p. B. toast n okrzykiem. Kochajmy s ię !

Pod kouieo aozf.y p. Żnronrski ofiarował p, Po- 
rpiszylównie piękną bombonierki.1, napełnioną cukra
mi jego wyrobu.

Po fych słowach obrócił się s tarzec ku 
mnie, a usta jeg o  usiłowuły się uśmiechnąć.

— Dziękuję. Nie. Niczego n iepo trzebu ję--od
powiedział łagodnie. Poczem zagłębił wulno rękę 
w kieszeri,  wyjął ją  ściśniętą a wyprężywszy 
ramię poza poręcze mostu, otworzył dłoń. Około 
dwadzieścia not papierowych pieniężnych, u la tu 
jąc  z wiatrem, padło w rzekę.

Czyn ten przejął mnie td u m ie n ie m ; miałem 
mn czynić wyrzuty, lecz przytłumionym głosem 
przerwał mi m ów iąc :

—  Pić mi się chco.
—  Zejdź pan do rzeki i napij się —  odpo- 

wiedzałem surowo.
Starzee chwiejąc się szedł wolno obok po

ręczy mostu prowadzących na brzeg rzeki, lecą 
nogi odmówiły mn posłuszeństwa. Przybiegłem* 
ująłem go pod ramiona i doprowadziłem a o  
rzeki. Sam napełniłem mu kapelusz wodą. Pil 
z chciwością.

—  Nie zakładaj pan zaraz mokrego kapelu
sza n a  głowę, mogłoby to panu zaszkodzić —  
apomniałetn, dodając: — Daleko p aa  ztąd m ie
szkasz? Będę mu towurzyszyć.

S tary  popatrzył mi ostro w oczy i odpar ł  
krótko:

—  Nie, niechcę —  po chwili, dodał łago
dnie

—  Oczekuję tu kogoś.
— Może syna?
—  Niemam dzieci.
—  Krew nego ?
— Niemam krewnych.
—  Przyjaciela?
—  Niemam przyjaciół.
— Więc kogól?
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K o n gru a  duchowieństwa.
W kolo po lsk ieu  toczy/y się d. 1 bm. roz

praw y n&d ustawą ko n g n u ln a .
P io j tk t  ustawy, któiy podwyższa kongruę, 

to jee t  minimum dochodu zapewnionego probo
szczom i ich pomocnikom, przedłożyła Izbie j e 
szcze w r. z. jej komisja specjalna, wypracowaw- 
SKj go n a  podstawie projektu przez rząd wnie
sionego. Zanim streszczę obrady Koła polskiego nad 
t |  projektowaną ustawą, przedstawić tu muszę 
krótko jej główne postanowienia.

Projektowana ustawa orzeka na początku, że 
dopóki nie nastąpi stanowcze uregulowanie na 
drodze ustawodawczej uposażenia katolickich
duszpasterzy, będą obowiązywać tymczasowo po
stanow ienia w ULtawie projektowanej zawarte. 
Tern wstępnem orzeczeniem zastrzeżoną jes t  ty l
ko po części zasada, że stunoweze urządzenie u- 
posażenia duchowieństwa katolickiego winno s i r  
wdbyć za zgodą i porozumieniem z kościołem i 
społecznością katolicką. Częściowe zastrzeżenie
te j  zasady wyraża rezolucja poprzedzająca usta
j ę ,  a wzywająca rząd, ażeby dla stunowczego
uregulow ania  uposażeń proloezczy katolickich,
zasięgnął zdania biskupów względem wyrażonych 
w  rezolucji pytań.

Po tern wstępnem zastrzeżeniu, projektowa
n a  ustawa zapewnia katolickim proboszczom i 
ich  systemizowunym pomocnikom kongruę, to 
jewl minimum dochodu, które to minimum w 
dalszych postanowieniach oznacza i orzoka, że 
jeżeli dochody do wykonywania urzędu ducho
wnego przynięzane (to je s t  dochód z uposażenia 
probostwu i z „jura s iolae") nie dadzą tego mi- 
akiraum dochodu, uzupełniony będzie z funduszów 
re ligijnych, a w razie potrzeby z sknrhu p a ń 
stwu. Kongruę czyli minimum dochodu probosz 
esy  i ich systemizowanych pomocników oznacza 
u s taw a  w dołączunej tabeli jak  następuje :  W 
W iedniu minimum dochodu proboszcza 1S00 zł.; 
syetemizowanego pomocnika 500 zł.; w cztero- 
mllowym okręgu oil Wiednia 1200 zł., w wię
kszych miastach Niższej Austrji luOO zł., a w 
innych  parafjach 800 lub 700 zł. dla proboszcza, 
a  400 lub >150 zł. dla pomocnika. W Czechach, 
M orawach, Szląsku i wyższej A u s t r j i : kongrua

Sroboszcza w Pradze i w Bernie 1200 zł., zaś 
00  zł. pom ocnika; w innych parafjach tych 

hra jów  po 1000, 000 i 700 zł. dla proboszcza, a 
po  40u lun 050 zł. dla pomocnika. W Galicji: 
w e  Lwowie i w Krakowie minimum dochodu 
proboszcza 1000 zł., pomocnika 400 zł.; w m ia
s ta c h  mających nad 10.000 mieszkańców, oraz w

Myśluł chwilę, poczem rzekł ponuro : .L o su " .
N astępnie oparłszy się ponownie o poręcz 

m ostu , wpatrywał się dziko w szumiące pod nim 
fale.

—  Przebacz pan mej natretności —  lecz 
dokąd pan się udaje?

—  Do kraju, którego n ie z n a m !
Takie ciemne odpowiedzi wzbudziły we mnie 

podejrzenie.
—  Jeżeli pan — począłem lękliwie, masz 

powód się ukrywać, jeżeli josteś może ścigany 
sądownie.

S tarzec wyprostował się dumnie. —  Nie 
potrzebuję  się ukrywać przed ludźmi.

—  Może ludzie pana oszukali, krzywdę ci 
w yrządzili? Może masz nieprzyjaciół?

— N ieprzyjaciół?  Mam tylko j e d n e g o !
Ostatnio słowa wymówił s ta rzec  takim

groźnym  tonem, a oczy jego przytem błysnęły 
4«k dziko, że przeraz łuin aię.

—  Więc idę, bóg z wami.
—  Bóg! B ó g !  —  słyszałam kilka razy po

w tórzone za mną, i grobowy głes e ta rca  zgubił 
s ię  w szumie wiatru.

**
Nie miałem zamiaru opuścić biednego czło

wieka. Wkrótce byłam w Garbo, zawiadomiłem 
W mojem epotkan.u 6yndyka miasta, będącego le
k arzem  i wynająłem trzech ludzi, k tó rz jb y  w 
ta f ie  potrzeby, przez całą noc strzegli niezwy
kłego starcu. Przyłączyli się do nas także sekre
ta rz  gminny i właściciel gospody.

W eleara więc osób udaliśmy się ku m osto
wi- Biegłem poprzód. Przybywszy n i  most, nie- 
aasi J e m  nikogo. Przebiegłem brzeg rzeki t im  i 
mazać, lecz starzec zniknął. Była ju ż  noc zupeł-

parafjach Podgórza i Białej, kongrua proboszczu 
700 zł., pomocnika 350 zł.; w miasteczkach wy
żej 5000 ludności 000 i 800 uf. W Styiji, w Ko- 
ru tanacb , w Krainie, w Salzburgu i w Tyrolu 
ustawa oznacza kongruę proboszczów, nieco ty l
ko wyższą Liz w Galicji, gdyż dla p*oboszczy 
między 1000 a 000 zł., dla pomocników taką 
samą, jak  w Galicji. Jedynie w Dalmacji s tano
wi ustawa kongruę niższą d i i  w Galicji, gdyż w 
Zarzo 800 zł.; w większych miasteczkach CÓO, a 
w innych parafjach 410 zł. dla proboszcza, zaś 
850, 300 i 250 zł. dla pomocnika.

Polscy członkowie komisji izbowej, która 
obradowała w r. z. nad tym projektem ustawy, 
s tarali  sie usilnie, aby w ustawie tej oznaczono 
d la  paralij galicyjskich tuką samą kongruę, jak  
w Czechach i Morawie; lecz zdołali tylko w czę
ści swój cel osiągnąć, albowiem ustanowioną w 
rządowym projekcie mniejszą jeszcze kongruę na 
500 i 450 zł. dla proboszcza a 300 i 25(1 zł. 
dla ponucniks, podniósł projekt komisyjny na 
600 i 500 zł. dla proboszcza, a d a  300 zł. dla 
pomocnika.

Żądanie posłów polskich oznaczenia dla pa- 
raiij galicyjskich takiej samt-j kongruy, jak  dla 
paraflj c/.esticb, morawskich i szląskicb. odpie
rali zgodnie wszyscy reprezentanci tych k ra jó r  
i rząd przedstawieniom, iż fundusz religijny g a 
licyjski j e . t  bierny już teraz i nie wystarcza na 
dodatki dla wyrównania teraźniejszej małej kou- 
g r u y ; albowiem dochody tego funduszu wynoszą
471.000 złr. a wydatki 943,000 zfr. przeto doda
wać potrzeba z innych funduszów już dzisiaj
472.000 złr. rocznie, gdy zaś wejdzie w życie 
nowa, wyższa oznaczona w projektowanej ustawie 
kongrua, będzie irzeba do dochodów funduszu 
religijnego galicyjski go dodawać rocznie 782.000 
złr. z innych funduszów religijnych i zo skarbu 
państwa, aby uzupełnić dochód proboszczy galicyj
skich, mianowicie unickich źle uposażonych, do 
tego minimum dochodu, jakie oznacza projekto
wana ustuw« dla proboszczów w Galicji.

Natomiast fundusze religijne Niższej Austrji, 
Czech, Morawii i Szlązka są czynne, dochody ich 
uietylko wystarczają! na dodatki wszystkie dla 
funduszów uzupełnienia kuugiuy proboszczów w 
tych krnjafb. ale i t fd to  przewyższają znacznie 
te wydatki i zwyżka używana je s t  dla polepsze
nia uposażeń duchowieństwa w innych krajach 
monarchii.

Nadmienić winniśmy, że projektowana usta
wa podwy/.sza znacznie kongruę probosz,-.ta i j e 
go pomocnika w Galicji, albowiem dotychczas 
kongrua proboszcza w paradach oznaczona była 
od 600 do SOO zir. w. a. a kongrua pom«coika

n& i jak  tylko szeroko można było okiem sięgnąć, 
niebyło widać żywej duszy. Opanował mniA 
straszny niepokój. Zbiegiem po pochyłości ku 
rzece, inai bez U-hu. spieszyli za mną. Lecz i tu 
niebyło widać nikogo. Rozdzieliliśmy się i prze
szukaliśmy całą okolicę.

W godzinę później zeszliśmy się znowu 
wszyscy na moście. Nikt nic nie wiedział.

Wróciliśmy. Towarzysze moi poszli spać. 
Lecz j a  nie czułem się usposobiony do spania. 
Głowa mi ciężyła i czuteai potrzebę świeżego 
powietrza.

W kilka dni zaszedłem do gospody, gd łie  
zastałem z ie le  osób zajętych rozmową o sposo
bie łapania  pstrągów. Jedni uważali za najodpo
wiedniejszy czas raneL, drudzy wieczór, inui z u 
pełnie ciem ną noc. Jeden  z rybaków zaklmuł 
się, że podczas najcieiuaiejszdj nocy, zawa*e naj- 
obfitszy miał połów. By przekonać się o praw 
dzie tego twierdzenia, wziąłem wędkę i la tąrnię  
i usiadłem na brzegn rzeki w miejscu, gdzie 
większa ilość k a u isn i  utworzyła jakoby ramę. 
Od czasu do czasu zdawało mi się, ża haczek 
cos szarpie, wt*-dy podnosiłem wędkę w górę, 
lecz nic aa niej nie było.

Ziemia i niebo były czarne, żadnej gwiazdki, 
żadnego światła niebyło widać. Wieś Garbo, u- 
kryta za grupą drzew, pogrążona była w g łęb o 
kim śuie. Na szczycie góry migało światełko ; 
prawdopoaebnie świeca, łoże zmarłego oświecają
ca. W około mnie panował* cioinność grobowa, 
ciemność przepełniona skargami i jękiem. 1U qL& 
udorraiąc o I k a r ,  wydobywała ię inaaiin^ą m u 
zykę, do której wiatr dodawuł najwyższe io u j , 
tak, żo iad n -g o  niebrakowalo dźwięku.

(Dokoóctabia nastąpi.)

od SOO ao 150 złr. Powtóre wspomnieć nałoży, 
żo także dotychczas kongrua w Kizsz~j Austrji, 
Czechach i Murawach byłn wyższą niż w Galicji. 
Gdy ustawa teraz zaprojektowana wejdzie w i '  - 
cie, budżetem oznaczona wydatki z funduszów 
religijnych katolickich będą wynosić 4,799.9^0 
złr. gay  zaś dochody tychże iunduszów reiign- 
nych przynoszą rocznie 3,85S.7"9 zir. w. r. prze
to skarb  państwa dodawać będzie 940.161 złr. 
w. a. Ponieważ katolicka ludność w tej pułowie 
moaachii, wynosi 20,260.000 ludzi, przeto ze 
skarbu państwa na  cele wyznaniowe idzie na. 
głowę 4*/, o cL

Nad powyżej streszczona ustawą toczyły 
się już  rozprawy w Kole polskim w r. z. Na 
posiedzenia Koła dnia 1 b. m. przewodniczący 
Grocholski przedstawił, że pouiew&ż przedłożony 
przez komisję projeki ustawy je s t  rezultatem 
długich obrad tejże komisji oraz rokowań mię
dzy rządem a stronnictwami Izby a znaczniejsza 
w nim zmiana mogłaby spowodować upadek w 
izbie projektowanej ustawy, która w każdym r a 
zie znacznie polepsza uposażenie uboższych pro
bostw, mianowicie grecLo-katolickich czyli unic
kich, przeto wnosi aby głosować za przyjęciem 
tej ustawy bez zmiany.

Poseł X. Kuczka wyłuszczyi że jakkolwiek 
projektowana przez komisję ustawa nie odpowia
da wszystkim żądaniom polskich członków komi
sji, którzy polepszyć ją  usiłowali, jednak  wyka
zał, że projekt komisyjny jes t  znacznie lepszy 
od rządowego, a w khżJym razie je s t  znaczncm 
polepszeniem uposażenia biedniejszego duchow ień
stwa.

W dalszych rozprawach ogólnych zabierał 
głos pan Gniewosz, który usiłował dowieść, Iż 
w Austrji wszystkie fundusze religijne katolickie 
stanowią rzeczywiście pod względem prawnym 
jeden  fundusz religijny a sę rozdzielone tylko 
pod względem administracyjnym.

Mylność te^o twierdzenia wykazali p. Euze
biusz Czerkawski i Kuczka a nadto połączeniu 
funduszów religijnych krajowych w jeden  iundusz 
sprzeciwia *ię zasad* autonomii krajów.

P. Chrzanowski przedstawił, że fundusz re- 
ligijay galicyjski dlatego je s t  muły, gdyż po p o 
działu kraju wiele funduszów religijnych o b r a n o  
na  skarb państwa a inne zaprzepaszczono. Co 
do zasady, uądzi, że zarząd funduszem re lig ij
nym należy głównie dc apułeczności religijnej, z 
której ten fundusz powstał i której je s t  w ła
snością; to zapewnia większą niezależność ko* 
ściola i większą swobodę obywateli. W .e raź t ie j-  
azem położeniu rzeczy, gdy  funduszami religij- 
n« mi rząd zarządza, oświadcza się za przedłożo
ną ustawą.

P. Tyszkowski nadmieniwszy, jak  ubogie je s t  
uposażenie unickich proboszczy. wniósł, że jeże 
liby projektowana ustawa, mująca polepszyć u- 
posażenie proboszczy, wchodzić miała w życie 
nie odruZtL, lecz stopniowo, jak  to podobno ebee 
rząd, przeto n J e ż y ,  aby w pierwszym już roku 
wpłynęła na polepszenie upo&ażenia tych probo
szczów, którzy mają najniższy dochód. Na wnio
sek ten, poparty przez Skarszewskiego i C h rza 
nowskiego, zgodziło się całe Koło polskie. Po  
zamknięciu rozpraw ogó ln /rh ,  uchwaliło Koło 
jednomyślnie głosować w Izbie za przyjęciem 
projektu komisyjnego za podstawę rozpraw szcze
gółowych i głosować za rezolucją poprzedzającą 
ustawę.

W szczegółowych rozprawach nad  p arag ra 
fami proponowanej ustawy, wniósł p. Jasiński,  
aby w Izbie postawić wniosek, iżby kongrua 
najniższej klasy w Galicji wynosiła nie 500 f le  
600 zł. tak jak  w innych k ia jach  raoaarflhji. 
Wniosek t >n p o p ie ra l i : Czt-rkawski Euzebjusz,
Guiewoss, Chrzanowski, Tyszkowski. Lecz ke. 
Czartoryski i Grocholski przedstawili, iż nie m a 
najmniejszego prawdopodobieństwa, aby ńn iosek  
ten u trzym ał się w Izbie, a wywoła skargi n a  
bierność funduszu galicyjskiego i zasilanie g e  z 
innych funduszów. Wniosek cofnięto a uchwalo
no wnieść podczas rozpraw w Izbie zastrzeżenie, 
iż przy stanowczej regulacji uposażenia ducho
w ieństwa katolickiego podniesiona będzie kon
grua w Galicji. Resztę paragrafów przyjęto bez 
rozpraw.

Krowa morska.
Czytając te n  ty tuł pomyśli zapewne niejeden 

z czytelników, że chcemy mu bajać o jakw h*
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zwierzętach mil/cŁŁyoh, podobnych do bajeczne- 
go widziadła majtwów, nazwanego wężem mor
skim. Tak jednak nie jest.  Krowa morska jes t  
dzisiaj istotnie mitem, bo oprócz kości je j dziś 
nic więcej nie znają badacze, aic właśnie 
dlatego zwierzę to powinno teraz więcej zając
kaidego , żn wymarło nagie i z nieznanych zu
pełnie powodów.

Żyło ono na wyspie Beringa i bliższych
„zczegółów o niem dowiadujemy się właśnie z 
dr. B. Dybowskiego opisu wysp Komandorskich, 
zamieszczonego w najnowszym zeszycie „Kos*
mosu*.

Jed en  wprawdzie z naturalistów pokątnych, 
któregośmy zapytywali, czy nie słyszał o krewie 
morskiej odparł nam, że o krowie nic nie wie, 
ale  słyszał o cielęciu morskiem, no, a przecio; 
to  na jedno wyjdzie. Niech me jednak  czytelnik 
nasz  uspokoi, krowa morska nie raa n i:  wspól
nego z cielęciem i oto co mówi o niej sławny 
n asz  podróżuik dr. Dybowski:

„Pierwsze miejsce pomiędzy ssąecrui należy 
się gatunkowi zwierzęcia dziś nieistniejącego,
zwanemu krową morską (k h y t in a  Stelleri). Ź>- 
den z dziś żyjących mieszkańców wysp już jej 
nie pamięta; to zaś, co o niej opowiada Norden- 
,kióld, a za nim Steineger ze słów tubylców, 
wedle mojego zdania, bynajmniej na uwagę nie 
zasługuje. Po raz pierwszy ujrzeli Europejczycy 
morską Irrowę w r. 1741 dnia 8 listopada, t. j. 
w kilka dni po przybiciu do brzegów wyspy o 
krętu  Beringa, a w 27 lat po jej odkryciu już 
zaginęła zupełnie. Miejscowi Alcuci opowiadają, 
ze kiedy na wyspę przybyli osadnicy, zwierzę to 
żyło jeszcze; w takim razie należałoby wvgin c 
ci6 ostatnich osobników tego gatunku naznaczyć 
nu  lat t)0 po 1768 r fVV 1812 r. wyspy uie by
ły jeszcze zaludnione, gdyż depiero około 1830 
r. przybyli stali mieszkance). Na opowieściach 
n ad e r  wątpliwych oparte zoli żenić daty śmierci 
krowy morskiej do naszych czasów w gruncie 
rzeczy żadnego ł « ma znaczenia dla naukowych 
badan nad tom zwierzęciem i wcale nam nie wy
ja śn ia  przyczyny jogo wygaśnięcia, ani dodaje 
nowyeh szczegółów do jego opisu, znanego jed y 
n ie  ze słów Wilhelma Stellera.

Na krowę morska, olbrzymich rozmiarów 
zwierzę, długie 28 do 35 stóp angielskich i ma
jące  200 do 250 pudów samego mięsa i tłuszczu, 
jako na  roślinożerne, a więc przewyższające 
smakiem swojego mięsa i koty i wydry morskie, 
w celu zaopatrzeniu się w żywność, polowano 
częściej aniżeli na  inne zwierzęta, które na  wy
brzeżach wysp komandorskich obrały Bobie lego
wisko. Nie sądzę jednak  by to było przyczyną 
je j  zpiknięcia. O ile wnosić mozn» z kości krów 
morskich, rozrzuconych wszędzie po wybrzeżu, 
żyły one na brzegach wyspy Beringa nie w je -  
dnem tylko wyłącznie miejscu. Jak  wiadomo zaś, 
brzegi te po większej części są nieprzystępne i 
niedogodne dla statków, choćby na krótko tu za
trzymać się chciały, a co zatem idzie, że łowy 
na  krowę morską, o których wspominają, ledwie 
w kilka miejscowościach mogły się o d b y w ać ,  tam 
gdzie jak a  taka znalazła się przystań, np. na 
zachodnim brzegu około Nuwugo portu, albo na  
wschodnim u Starego portu.

Zniknięcie niezgrabnej i niepodejrzliwej 
krowy morskiej, w tych okolicach, zapewne ł a 
two daje się wytłumaczyć w powyższy sposób; 
lecz jaka  przyczyna wywołała to samo następ
stwo n a  całym obszarze, w miejscowościach p ra
wie niedostępnych dla okrętów? Zdaje mi się, że 
ze w szystk ich , jakie w tym względzie robiono 
przypuszczeń, najwięcej prawdopodobieństwa ma 
za sobą wyżej wymieniony przeżeranie powód tj. 
zamarzanie całego obszaru morza, w którym znaj
dowały się krowy morskie.

Żywych okazów nie spotykamy ju ż  na wy
spie Beringa, zato ich kości znajdujemy wszę
dzie na wybrzeżu. Dotychczas wydobywano je 
najczęściej w okolicach ts a d y  Gawańskiej, skąd 
łatwo było dostawie je  na  saniach do portu; te 
raz jednak trzeba szukać i w innych miejscach, 
gdzie wiadomo, że tam znajdują się szkielety. 
Należałoby robić tylko poszukiwania pod kiero
wnictwem biegłego osteologa i geologa, w prze
ciwnym bowiem razie ani zdobyć nie potralimy 
kompletnego szkieletu zwierzęcia, ani uie pozna
my okoliczności, wśród których zostało pogrzeba
ne, co choć w części mogłoby nam wyjaśnić ta 
jem nicę jego zniknięcia; i dlatego uważam za 
niezbędne, urządzić — póki jeszcze czas —  wy

prawę, k tó iaby  w sposób umiejętny poczyniła 
właściwe poszukiwania i zgromadziła te drogo
cenne szczątki. Ponieważ kości m e  leżą na s a 
mem wybrzeżu, lecz nieco wyżej dzisiejszego po
ziomu morza (na 2 mb 3 sążni), gazie powierz
chnię ziemi okrywa bujuy kobierzec wysokich 
lraw, —  przeto poszukiwania trzeba prowadzić 
oibo późną jesionią, kiedy trawy zwiędnięte już 
się pokładą, albo, co najlepiej, podczas wiosny 
kiedy nie ma jeszcze wcale roślinności, ktoraby 
przeszkodą była w badaniach."

Życie  polskie w i/aryżu.
W korespondencji paryskiej Dzień, poznańsk. 

z diua 26 st/cznia  znajdujemy kilka zajmujących 
szczegółów :

We względzie odznaczenia się tntej rodaków 
naszych mamy zuowu ao zanotowania fakt świeży. 
Mianowicie Francuzi, którzy wielce cenią zasługi i 
naukę ziomka naszego, słynnego okulisty Ksawe
rego G&tęzowskiugo, dopilnowali liczby chorych, 
jaka  przez klinikę jego przechodzi i złożyli lun 
obecnie w darze piękny ntwór sztuki w terrakocie, 
z napisem: Drowi Ktawekomn Gułęzowskiemu na
pamiątkę stotysiącznego chorego w jego klinise. 
Jeśli  się pomyśli, że tylu cierpiących starań i po
mocy uczonego uu.zego doznało, że tylu osobom 
wzrok on powrócił, a przynajmniej od stra ty  jego 
ich zabezpieczył, zgodzić się trzeba, że zasługi 
takiego męża stokroć są ważniejsze, aulżeli piae- 
wngl wojenne wi.dza, co takąż samą ilość lndzkicn 
istot dla włnsuei dumy, lnb dla sadosyćnczynljnia 
rozkazowi ua polu bodajby najsławniejszych walk 
klndzir. 1'mianie zaś to tem większt?g> nabieia 
znaczenia, że między ofiarodawcami nietylko cię 
znaleźli ci, co nczouein słowem profesora od dość 
dawnego czasn się żywią, ale także największe le
karskie znakomitości francuskie, a na leh czele 
słynny Puste nr. Po ofiarowanym jnbilatowl darze 
nastąpił składkowy dln niego obiad, a ci z najzna
komitszych, którzy na nim znajdować się nie mo
gli, przysłali bądź swoje karty wizytowe, bądź od
powiednie telegramy. Ju ż  to Fruncnzl wogóle pra
wdziwą wiedzę a aasłngę w każdym uszanować u- 
mieją i narodowościowe p.zesądy lnb uprzedzenia 
nie stoją im nigdy w tym względzie ua z&wadzid.

Jeszcze slow kilka o polskiej młodzieży, k sz ta ł
cącej się w Paryżu. NU zaprzeczamy raojl tym, 
którzy otrzymają, że młodzież póki się nczy, o tym 
tylke jednym obowiązku pnuiiciać powinna i po ża
dne polityczne lub społeczne wybitno stanowisko 
sięgać jej nie wolno; ale z drogiej strony ta  mło
dzież, zwłaszcza wykształcona, wszak tu narodowa 
przyszłość nasza, wszak to przygotowujący się na j
przedniejsi polscy obywatele. Nietylko więc zważać 
na nią. Interesować się nią i pomagać jej potrzeba, 
ale owszem, gdyby w kiereakn jej coś zdrożnego 
zaobserwować się dato, karcić ją  1 na proste drogi 
naprowadzić, jest obowiązkiem publicystycznym.

Wspominałem jaż, że mlodzlez ta nrządzała 
bal, że bal ten dość pomyślnie się ndal, że Polary 
w Paryżu mieszkający przyjęli w nim serdeczny 
odział 1 że na założenie zamierzonego towarzystwa 
nankowei pomocy, czytelni 1 zawiązka bibljoteki 
pozostr.ło czystego kapitału z górą trzysta  franków. 
Ponieważ względnie do potrzeb jest to bardzo uie 
wiele, zawiązujące się więc towarzystwo, korzystając 
z długiego karnawału 1 z pomyślnej pierwszej pró 
by, postanowiło dać bal dragi. Ze jednak teras 
jażby, jak było w obyczujn w początku, clmdzlć po 
polskich domach z zaprosinami było niepodobień
stwem. chciano więc powodzenie sobie zapewnić 
wybraniem na gospodynie znanych inteligentnych 
Polek, któreby wpływami swErai jak najllcznlejsae 
zdołały zebrać towarzystwo.

Bardzo jes t  rzeczą naturalną, że między nie
mi znalazły się takie, które zapytały, ozy ta  na
łożona im praca służyć ma jedynie ca pożytek 
młodzieży polskiej i czy czasem do grona bawią
cych się nie będą przypuszczeni Rosjanie. Ponie
waż na baln poprzednim ostatnich pewna, acz bur- 
dze skromna Ilość się znajdowała, mimo więc, że 
towarzystwo za główną kładło sobie podstawę, aby 
kwestji politycznych nie tykać, ten wszakże dyle
mat umilało rozwiązać. Owóż na zebrania z llasny 
dziewiętnasta głosujących, dziesięciu znalazło się 
takich, którzy łąezoość z Rosjanami za konieczną 
mnall. objaśniając, że wedde nich Polacy mie • 
■tkający w Paryża są to zaoofańey, kiedy tymcza
sem Rosjanie idee prawdziwego postępu Im przy
noszą.

Wobee uk iego  położenia rzeczy przeglosowun 
dzicjrjęełn od towarzystwa się odłączyli i pozosta
wiając opuszczonym nazwę „Stowarzyszenia kształ
cącej się młodzieży polskiej w Paryżu", saiul po
stanowili się nazwać „Towarzystwem wzajemnej 
pomocy uczącej się młodzieży polskiej w Paryżu", 
zebrania zamierzone dalej urządzać, od miejscowej 
władzy legalizacją uzyskać 1 wytworzyć centrum 
dla młodzieży wyłącznie polikiej.

K R O N IK A
M nopol na przekonania. Własna nasza niedba- 

łość i lenistwo, są powodem, że u nas często nale
ją  się rzeczy takie, jakichby gdzieindziej bezwarun
kowo nie cierpiano. Na każdym niemal kroku wi
dzimy lekceważenie publiczności i nieoglądauje się 
na opinie ogółu.

Weźmy n. p. największe nasze lwowskie bi
bljoteki. oddane dla użytku publicznego, do których 
zwłaszcza w porze zimowej wiele czytających nczę- 
szcza. Pomijając inne jaskruwe braki, którym kie
dyś jeden, a może i kilka artykułów poświęcimy, 
musimy obecnie zwrócić uwagę szun. zarządów bi- 
bljotecznych ua rzecz jeduą. Z zadziwieniem prze
konujemy się. że ani w Osiolińskloh, ani w unlwe- 
syteckiej bibliotece pomimo częstych skarg nie ma 
pism takich jak Prawda  i Przryląd tygodniowy  z 
Warszawy.

Nie brak tu funduszów rozstrzyga, oo jakoś 
staje na prenumeratę najrozmaitszych ilustrowa
nych lichot, ani też uie stoi ua przeszkodzie nie- 
wiadomość o istnieniu tak rozgłośnych tygodników, 
gdyż przedtem je preuuiueruwano, nie brak przy- 
tem czytelulków. którzyby chcieli pisma owe czy
tywać, bo przecież nieraz ustnie zanoszono skargę 
na podobne postępowanie zarządu do obecnych u- 
rzędoików bibljotek obu. .Jodyną przyczyną, dla k tó 
rej Prawdę i przrg /ad  tnyodniowy ze w.pomuio- 
nych bibljotek wykluozono, jest tendencja postępo
wa tych pism. Zaiste ciekawy objaw ! Wykształcę 
na pnbliczność mnt>i się w ten sposób stosować de 
prawowlerezyoh przekonań szanownych dyrekcyj 
bibljotek. które u&nrpnją soćie niejako prawo ku
rateli nad rodsajum lektury. Znakomite zalety tych 
tygodników jak  gruntowne obrobienie artykułów w 
nich zawartych, wyborna, cenna, ho bezstronna. i 
toanmna krytyka literacka, obfitość uowo-podnoszo- 
nych t. z. piekących kwettyj, z których wiele wprost 
dotyczą Galicji, polecają je wymownie. To też o- 
becnle nie ma prawie wykształconego człowieka, 
któryby Praw dy  lnb Przegląda  nie czytywał t>lko 
bibljoteki obie, by gości swyeh me gorszyć i nie 
epr jnadaać z drogt prawowiernej, do nieba niewąt
pliwie wiodącej, nte mogą ich zaprenumerować, a 
wolą karmić publiczność podobną strawą Jak Misstje 
katuHckie itd.

Słów tych kilka skreśliliśmy nie celem uczy
nienia pismom wspomnianym reklamy, gdyż dno jej 
nie potrzebują, tni toż z niechęci osobistej ku dy
rekcjom bibljutek, gdyż joj nie żywimy, owszem 
jesteśmy z innych względów z głęboklem dla pra
cy leh poważaniem 1 wdzięcznością, lecz by raz 
wreszcie tą drugą przynajmniej wyjednać równo
uprawnienie dla wszechstionnej opinjl,

(S. M.) Kronika karnawałowe. Bal, na którym 
tyle uadaieji pokładano, bal muzyczny, który miał 
być kulminacyjnym punktem karnawału, powiódł się 
(jak na tegoroczny karnawał) rzeczywiście dobrze. 
Mówimy dobrse, nie świetnie, gdyż poprzednie k a r 
nawały przyzwyczaiły na„ do Możniejszych ucze
stników I ucze«tniczek, j idnakże w każdym razie 
bal tea pomiędzy dotychczas urządznnyml balami 
zajął pirrwszorzędue stanowisko. W skro unie 1 z 
gnstem urządzonych salach kasyna miejskiego bal 
ten  do pierwszego kadryla sprowadził około 100 
par, i byt on najlepszym dowodem, że nie bugate 
nrządaenie sal, nio setki kosztujące porządki »aó” 
ców, lecz w perspektywie ochocza i bez przymusu 
zabawa sprowadza dobrane grono pań 1 UoznyoŁ 
tancersy. Od samego początku zabawy uprossoo* 
do tego panie B. i F. zajęły się rozsprzedaźą bu
tonierek dla panów, która zubawka zapewne dość 
znaczne zyski przysporzyć musiała. Płeć piękna 
wystała na tę zabawę liczno grono swych przed*t»' 
wiclelek, a że doborem ich wstydzić się ule potrze" 
bowała, każdy uczestnik przyznać nam musi K "
rejkolwiek * kilkunastu uroczych r e p r e z e n t a n t e k

panien na wydaniu, obawiamy się oddać pul®T 
zwycięstwa s obawy uaraśe&ia reszty, n a to » |ć , ,  
wśród licznego grona pań, dla których Już 
pochodnia hymeun, aaaotujnmy panią Dnu,, *wi*
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wwraatla na siebie uwagę nie tyłka modą, lecz za 
razem gustownym strojem. Również panie Kłos, 
Dom, Ki. i Godl. łącząc wdzięki z bleg.ncją ogólf 
nie się odznaczyły. Odznaczało aie także ua tym 
balu, Jak 1 na kilku poprzednich, pewne kółko pań, 
które zajiiwszy domin ująeb stanowisko przy schod
kach do restauracji, uie mieszało aie do ogólnej 
zabawy, tylko jedynie w balowych strojach bawiło 
ale do rannej godziny w spektalorów. Kółko to 
nwaiauiy już na kllkn balach 1 dziwi nas bardzo, 
zwłaszcza u pewnej młodej osoby, ta cheć pozowa
nia ozy też wstręt do tańca. Wszak młodo panny 
chodzą na bal dla zabawy, a ule dla przypatrywa
nia ale zabawie drugich.

Z żyolc towarzyskiego. Przedwczoraj odbyły sic 
we Lwowie zaręczyny pomiędzy p. Anatolem C zer
wińskim, profesorem gimnazjalnym, a panną S te fa 
nią Katarzyną Dlnżyńską, córką Wojciecha i Do
roty z Kurczaków łlm-udy kich.

Dula 4gu lutego odbył nie w Drohowyżu ślub 
panny Jadwigi Starklównej, córki znanego w na
szych literackich sferach pana Jnljnsza Starkla, 
dyrektora zakłada drohowyskiego, z panem Bole
sławem Wasylawskim, urzędnikiem kolei państwo
wej w Btftuislawowie. Uroczystość ta  zgromadziła 
licztiu grono rodziny i znajomych, a młodej parze 
błogostriwll ks. kanonik m z n ra k  ze Lwowa.

Czytamy w .V. Jltifurm ie: Artysta-mslarz p.
Tadoulz ttyhkowski, zamieszkały w Wleduln, za rę
czył się w Krakowie z panną M.irją Gostkowską. 
Wkrótce odbędzie się także w natzem mieście ślub 
p. Piwnickiego, malarza, z panną Anuą Skarżyń
ską, córką dyrektora banku galicyjskiego dla han
dlu 1 przi mysln. Również ze świata artystycznego 
czci pieni y wiadomość, która naszą publiczność za- 
interesuje w wysokim stopnia. P. Tytus Weloński, 
twórca „Gladiatora", zaręczył aie z pauną Orda, 
córką obywatela pińskiego, zamieszkałą w Rzymie 
przy babce swej, pani z liorwatów Klenie wiczo- 
w e j'.

Koncert puuny Jakubowicz nieo Ibędzie sic dsiś 
z przyczyn od artystki niezawisłych.

P. Alma ocizymat od dyrekcji teatiów rządo
wych w Warszawie zaproszenie na występy gościn
ne nu bard su Loriyatuycli warnnkacli. Sympatyczny 
nasz tenor wyjeżdża w tych dniach do syreniego 
grodu. Na drogę zasyłamy mn szczere „Szczęść 
Bożo1 ! i „do widzenia*!

Otwarcie miejskiej szkoły przemysłowo-handlowej 
li il e miało nastąpić d. 1. btn. doznało niemiłej 
przeszkody. Namiestnictwo bowiem przed wyda
niem pozwolenia ua to, zażądało przedłożenia s ta 
tutu szkoły. Magistrat uczynił zadość temu wyua- 
ganin i wpisy mogą sic odbywać.

Wiwet porządek! Onegdaj o wpół do iOej r a 
no wylano z g m a c h u  p o l i c j i  piąte okno od ro
gu ulicy Skai-bkowsklej, wode i śmiecie z miednicy 
ua ulicę, i o mało ulesprnwlono aiianej kąpieli p rze
chodzącemu właśnie jakiemuś jegomości. Dalsze 
komentarze zupełnie zbyteesue.

lYiieszksnoy ulio: Kurkowej, Te&tyńskiej, św. 
Wojciecha, Pranciszkańskiej i placu Franciszkan- 
akiego, domagają sie kouieozuie jakiejś straży bez
pieczeństwa, przynajmniej policjanta co kilka dni 
„na pokaz"; stosunki bezpieczeństwa bowiem do
szły tam dn tego stopnia, że o 9tej wieczór t rze 
ba być bardzo ostrożnym i Idąc do domu, uzbroić 
sic w potężną pałkę, piaed amatorami endzej wła
sności. Wpruwdzlc nu obu końcach wspomnianego 
okręgu znajdują się dwie strażnice, mianowicie 
fllja straży pullcyjnfaf około św. AntoniegoJ kesza- 
ry policyjne przy ulicy Teatyńakiej, ale złośliwi u- 
trzy u'O ją, że uawet w tych miejscach „obronnych", 
popełniono nlodawnoml czasy kradzieże na .zkodę 
straży bezpieczeństwa.

Szkoła bkrzypoowa Maroeiego Tyberga przenio
sła sic z dniem 5 lutego do domu i. 21 ulica K a
rola Ludwika.

Królestwo za bukiet wołają nasi Plkalscy nie
mal ua każdym balu. lecz nawet i za tę cenę o- 
trzymać go nie mogą. Niepojmujemy jak nasi o- 
grodnlcy m'ógą tak ui rozpmieć własnego interesu, 
by na każdym prawic bala brakowało bukietów. 
Na balu muzycznym dwndzlesty i  rzędn wybiera
jący się po bukiety zastał już kompletnie próżne 
pudła. Pozostawały tylko bukiety JO centowe, w 
których oprócz kilknnastu zielonych listków i 4 5
hljaoynolków żadnego więcej kwiatka nie było.

Krynolina odbyła onegdaj tryumfalny powrót 
ng stoięście Jednakże stałe to się tylko w Berli
nie. Na ostatnim baln dworskim pojawiły się bo
wiem weiystkle panie z wysokiej arystokracji w 
krynolinach, które co do zaerekoóoi tak cię miały

do aawnLJszych, jak  10P litrowa bec-ka dc zwy- 
esajnej szkl&dki. Jedyna pociecha w tern, że B e r
lin aczkolwiek nadaje ton w polityce, pod wiglę- 
dem mody jednak nie posiada żadnego wpływa.

wlisnowsnie. Prof. Wład. Loberskl mianowany 
inspektorem lwowskiego miejskiego okręgn szkol
nego.

wydzia ł krajowy zamianował byłego profeso
ra sskoły rolniczej w Dnbljuach, a obecni} rządcę 
dóbr Romana Bastgeua, dyrektorem krajowej n iż
szej szkoły rolniczej w Korod-nce, zaś ukończone
go słneh. fil. i ucznia wyż.zej szkoły rolniczej Dn- 
blańskiej Franciszka Cistę, nauczycielem fachowym 
niższej szkoły rolniczej w Horodeuce.

Rada gminna miasto Żółkwi nadała pauu c. k. 
staroście miejspowemn, Geringerowi, obywatelstwo 
honorowe.

Sztab dywizyjny 14 dywizji kawulerji przenie
siony zostanie z Jarosławia do Ki okowa.

Trzęsienia ziemi cznć się dało 2 b. m. równo
cześnie w Banjalncc, Jaicach i Trawnika.

Do Ameryki* Taki anons rozesłany został dzien
nikom przez jedną z wiedeńskich ajencyj ogłoszeń. 
W anonsie tym ofiarowuje się jakiś „G eneral- 
Ilerollmiichtigter", z bardzo taniem pośrednictwem 
transportn osób za murze a oraz uwiadamia, że 
posankuje agentów. Zwracamy uwagę władz ua te 
ogłoszenia.

Stanisławów 4 lutego. Za przykładem obydwóch 
stolic krajn i stolica Pokuci- wre gorącskowem 
życiem karnawałem. Między innymi odbył się s ta 
raniem wybitniej isyci. reprezentantów naszego mia
sta d. i łntego we wspaniale przyozdobionych salach 
kasyna bal nu dochód bursy imienia Kraszewskie
go. Co gród nasz ma najpiękniejszego jawiło się 
na baln, a  ochocza zabawa przeciągnęła się naza
ju trz  do bardso późuej godziny. Toalety pięknych 
pań byty nadzwyczaj gastowne pozwolimy sobie ty l
ko dwie skromne uwagi mianowicie, ża mota na 
stosunki nasze były za drogie i po większej części
zanadto wycięte  -  Królową zabawy jednogło-
śnio niemal obwołano pannę Cz. Silnego koutyn- 
gen.n pięknych pań dostarczyła Nadwórna, a zna- 
chodził się miedzy niemi i słynny tamtejszy a ra n 
żer pan J .  K.

W Stjnibłnwowie zdarzył się skandaliczny wy
padek na rednoie strażackiej, Naczelnik tam tej
szej fllji banku austro-Węgierikiego, p. Wild, ma
jąc zajście z jeduąjz massk męskich, pozwolił sobie 
znieważyć uaioiowość polską i otraymał za to 
policzek, a następnie został gwałtownym sposobem 
wyrzneony za drzwi.

Ba) polski w Petersburgu. Dnia 31. z. m. odbył 
się w sali Hotels Demntha bal polski na cele do
broczynne i .rypali świetnie, nezeatniczyia w nim 
także arystokracja zhgraaiczna, która przybyła na 
bal wprost » wieczór* n francuskiego posła. Or
kiestrą dyrygował Lewandowski. Zabawa była na
der ożywioną, szczególniej mazar.

t  Gustaw FindeiSon, b. dyrektor dróg żelaznych 
warszaw .ko-wiedeńskkj i warizawsku-bydgoskiej, 
zmarł dnia 2go bm. w wieko lat 51, w Szmilow- 
cach w Królestwie.

Weteran. Dnia 3. bm. pochowano zwłoki zmar
łego w Warszawie śp. Józefa Kowalskiego, żołnie
rza b. wojsk polskich, jednego z najstarszych maj
strów brukarskich w mieście, czlowioka bardzo po
ważanego,

t  Piotr Winsler, pr .lat i przeor klasztoru w 
Marienberg, ziuart w Hernnie 30. z. m. w CS ro
ku życia.

Bankruotws w Rosji. Z Charkowa douozzą: K u
piec tutejszy KulioLt.uk'* ogłosił upadłość. Pasywa 
wynoszą lfiO.OoO, aktywa 70.000 rs. Właściciel 
składu sukien Liut zbiegł, jak twierdzą, z powodu 
niewypłacalności. Pasywa jego wynoszą około 140 
tysięcy rs. Stan majątkowy niewiadomy. W mie
ście Moskwie zą! zbankrutował kupiec Erumiejew 
na 3,700.000 rs.

Studenci wroołswskiego uniwersytetu wydali jak 
donosi „Schlesische Z tg .‘ , odezwę do akademików 
wszystkich uiemieckich nuiwersycetów, wzywając 
ich do wspólnego uczczenia 70-letnlej rocznicy n- 
rodzin księcia Rismarka. W Wrocławia odbyto się 
jnż w tym celu zebranie akademików.

Prooes miljonowy. Z Kowna 30. ztyczuia. Rnch 
wielki zapanował w świecie adwokarklm. Obecnie 
w murach miasta naszego goszczą adwokaci, jak  
Źukowakij, Gerard oraz Krysiński. Dwaj pierwsi 
przybyli z Petersburga, ostatni aaś z Warszawy. 
Z pi ty  wołania obrony tych głośayoh adwokatów 
można jnż sądzić o istocie zprawy b.n ej. Do
dajmy, iż prócz tego w sprawie tej ataje kilka ad

wokatów przysięgłych tntejssych. Publiczność o- 
gromnie jest tez aainteresowana tą  sprawą. Cho
dzi ta o spadek, wynoszący przeszło połtora miijo- 
na lobii po ś. p. hr. H inucziu . Rzecz tak  się 
ma: Zmarły hr. Manucni, pozostawił dożywotnie* 
znceznych swyeu dóbr ziemskich żonę Konctancję 
z Platerów, która znów dokonała żywota w rokn 
1874. Oto jes t  właściwie powód rzeczywistej spra
wy tej. Na razie okazał się brak wszelkich spaa- 
kobiereów, że jsduak był to ciepły kąsek, należało 
tedy spodziewać się, iż tak  na wieki nie pozosta
nie. Z chwilą śmierci hrabiny Mantuszi, faktycz
nym posiadaczem majątków był hr. Feliks P later. 
Dobra te składają się z następujących majątków: 
Belaiuaty, Ładz„ i Opsa, położone w gubernji ko
wieńskiej powiecie oowoaleksandryjskim, oraz Boszń 
w powiecie dciśnieńsklm gubernji wileńskiej. Ma
jątki są prześliezuo, zwłaszcza Belmuuty te  wspa
niałym pałacem, rezydencja iście magnacka. Nie 
mata to byta zachęta, kąsek co prawda łakomy. 
W rezultacie znalazł się sukcesor w osobie nieja
kiego pana Strutyńskiego. Była izba cywilna ko
wieńska zatwierdziła go w prawach spadkowych, z 
czego skorzystał on jednakże nie wiele, zrzekając 
się pretensji swych na osobę hr. Feliksa P la ter* . 
Następnie okazało się, że p. Strutyński nie mieł 
najrauiejszych praw do spadkobrania po hr. Uaun- 
czira.' a wszelkie dowoay jakie on na to przedsta
wiał, miały być podrobione. Sprawa karne* wyto
czona sprawcom fałszerstwa, w byłej izbie krymi
nalnej upadla z powoda śmierci głównych spraw
ców tlgo. Oitatecznie proces przeszedł wszelkie 
instancje, poczem został zwrócony do ruspatrhoaia 
w porządku cywilnym w kowieńskim sądzie okrę
gowym. Występuję obccuie prawi snkceeorowle, a 
wreszcie skarb, dochodząc praw swych, jaku do 
spaazu nie mającego sukcesorów. W  ogóle sprawa 
ta jes t  na tyle skomplikowana, iż nie tylko inteli
gencja miejscowa nią się interesuje, ale zarówno 
kraj cały. Prasa  rosyjski od la t  dwóoh zamiesz
cza wiele szczegółów z toku procesu tego. My 
będziemy też się starał! informować o wszystkiem, 
co bardziej interesować nas może. Niektóro vko- 
lieznosci z biega procesu są. bardzo sajmnjt.ee, nie 
kwalifikują się jednak do ugiaszaoia. Poprzestanie 
my tedy na teraz na głównym zarysie procesa, któ
ry ta  podaliśmy.

Skutki kłótni x narzeozonę. Buchalter Bronisław 
CsunJakowakl w Wiednia, posprzeczał oię 28 g ru 
dnia z. r. z twoją narzeczoną, która wyrzucała mu 
spóźnienie na schadzkę. Zmyty nałożycie przea «- 
bi t lo n ą  dzuwezynę i zostawiony zam na nlicy, 
nasz bohater z rozpaczy spił się tak ziarnzyście, 
że aż n jrsal się w kozie. Po wytrzeźwiania się 
usłyszał ze zdziwieniem, iż będąc pijanym obli po
licjanta. WskntekMego oskarżony o gwałt pnbllczuy 
Cznmlakowski skizśny  został onegdaj na trzy dni 
aresztu. Jako okoliczności tagodoące przyjął sąd 
poprzedzającą wypadek, sprzeczkę z narzeczoną.

Samobójstwo ns lodzie. W Preszbnrgu młody 
kopiec nazwiskiem Roehr, wskuczył onegdaj w o- 
twór wyrąbany w pokrywie lodowej w Dnnaju i 
natychmiast atouąl. Powód samobójstwa niewia- 
dou y.

Morderstwo w stolicy. O nsilowanem morder
stwie na osobie pani Choraiakowej w Wiedniu po
dają nam jeszcze następujące szctególy: Cbomła-
kowa. sttaciwszy męża i troje dzieci, żyła samo
tnic w własnym domn n» Bemardgasse pod 1. 8. 
Słysząc w ostatuich uzaaach często o rsbnnkazh. 
p tui Chomiakowa ntządzlla w mieszkanin telsgraf 
sygnałowy do mieszkalna dozorcy d.nnu. 3. b m 
około l i t e j  zr*na żona dozorcy usłyszała nagle 
sygnał i pobiegła w tej chwili z mężem na górę. 
Na usilne dobijaniA się i stnkanir. do drzwi nie 
otrzymali jednak żadnej odpowiedzi. Wtedy dozor
ca zaniepokojony przystawił z podwórza drabinę, 
żeby przez okuo dostać się do mieszkania. W ła 
śnie kiedy chcj&l okno wyłamać, ktoś z wewnątrz 
wydntil szybę i ukaznjąo rewulwer zagroził duzor- 
cy śmiercią, jeżeli w tej chwili nie ustąpi z dr»- 
biny. Zanim dozorca dostał się na dół i wian z 
innymi napowrót do drzwi mlaszk&aia, dwaj ludzie 
wypadli na nlicę i z wzniesionymi rewolwerami 
przedzierali sie p r iez  tfnm. Zaczęła się szalona 
gonitwa. Dwaj robotnicy jnż dosięgali jednego za 
sprawców, lecz ten w tej chwili zwrócił aie do 
nich z rewolwerem. Na szczęście nadjechał doroż- 
kara, który z tyłn go schwyciwszy, wytrącił mu z 
rękł rewolwer i oddal w ręoe policjantów. D r ig i  
zbrodniarz wpadł do domn pod 1. 19. p r iy  tej s a 
mej nliey. skoczył do piwnicy, zrzucił surdut i k a 
pelusz, a kiedy w ślad ca nim nadbUgli pollejauei
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I pablie^ność, bt<.! spokojnie w b .a u io  w kaiuizel- 
«e.£*ollojaooi sądząe, że to jakiś domowy robotnik, 
znstzll do środka szukać aa zbrodniarzem, który 
tymczasowo bez surduta m ik i.  Aresztowany rwbuś 
U 1J . .Ł  się Klein i wyszedł właśnie z wiezienia 
f .  odbycia b  letniej kary. W śledztw?a przyznał 
a i t ,  i i  spólnifc jego, który tak  >recroie wywinął 
_h« * rąk policji, nanywa się Ignacy Jnlinek i jest 
oc^leloikiem.

Złoczyńcy wszedłszy do mieszkania pani Che 
■fokowej oszołomili ją  silnem uderzeniem a na-
■ tąpnie zerwali sznnr nmieszczony przy aparacie 
wygnaiowym 1 ścisreli jej silnie zryję. Przez po
ciągnięciu sznara właśnie zaalatmowany został do* 
werea, a złoczyńcy myśląc ju t  tylko o wyratowaniu

bie zdołali nic zrabować. Pani Chomiakowb 
be.^rzytomnt,, odwłosioną nostała do szpitala, jest 
jed n ak  nadziej*. otrzymania jej przy życia

J a k  donióst wczorajszy nasz telegram, drogi 
«vraw ca zbrodni został rów..leż wyśledzony i
■ matką i żoną uwięziony.

Strejk dziennikarski w parlamencie wiedeńskim, 
wywołał reminiscencje podobnego strejka z r. 1848. 
JPowód byt wtedy zupełnie ten sam, mianowicie sa- 
w rtnienl. dziennikarzom wstępu do apartamentów 
fneznaczonych  dla postów. Strejk trwał dwa dni, 
a a  trzeci dzień zakończył sic zwycięstwem dzlen- 
ałkarzy.

Dzietny cprawozdawca. Mr. Cameron sprawo
zdawca Standardu, poległy podczas bitwy pod Abu- 
K tea , należał do najdzielniejszych i najśmielszych 
sprawozdawców wojennych. W Traoswaln odznaczył 
sbg znakomicie wydobywając z narażeniom własne* 
jpr* żyels rannych żołnierzy z pośród walczących. 
IrM tawzsy J e  do niewoli jeszcze tego samego dnia 
■dniał wystać sprawozdanie o bitwie i swoje prze* 
■łachanie w nieprzyjacielskim obozie. Później od* 
m n o ży ł  sie enakomitenii sprawozdaniami o bitwach 
| * d  T l-cl E eb lr  i Tnmasi

Wykolejenie pociągu. Pociąg kolei Central Rall- 
■ray, dążący z Fiiadelfjl do New Jersey, wykoleił 
t»kj 30 Sm. koło Nowego- J o r  ko. 90 osób j«st cięż
k o  rannych.

Pogrzeb w Chinach. W Pekingn zmarł pod ko
m i n  ubiegłego roku kuzyn cesarza fjaung su, kslą- 
i ę  X,au-l0r oto jak  oplsają jego pogrzeb: Pochód 
awspoezęło 36 niewolników, ubranych w zielone su- 
Iriw. Niewołnicy nlt-śll olbrsyuilą klatkę, na której 
Ttw«ewały odznaki królewskie. K latka ta przedsta- 
V  -ó B.& wlezienie duszy, Następnie azl© 100 nie
wolników w czerwonem odzlenin z tabliczkami, na 
'których wypisane były tytnty i urzędy zmarłego. 
.Dalej postępowali strzelcy w lirzbie 20 prowadząc 
940 psów nieboszczyka, wielbłądy, konie i d. Na* 
otępu i o 16 w islciony jedwab przyodzianych niewól- 
mikó sr dźwigało Irktyke księcia, za którą znów po* 
■topowa! oddział kawaieiji i piechoty. Dalej, (zła 
jeTayboczua jego służba, księża a wreszcie trumna 
aieałona przez 80 służących. Za trnmną ukazały 
■ie próżne powozy cesarskie, a  za nimi dopiero 
ftaiążęta 1 wyżsi nrzęduioy. Na groble spalono broń, 
yasroay, namioty, suknie i lektyki zmarłego.

Curiosum D er Israclit, wychodzący we Lwo
wie, organ Towarzystwa „Schumer Israel", pod ru- 
■ tyką nowości literackie, zaleca publiczności do 
■ąytaaia książeczko p. t . : Mickiewicz, Grasgyna,
41* sebhne Fiirslia Alpubara. Elne Balladę.

W  Dj» lOidortle aresztowano w tych dniach nie 
jak iegoś  Jan ten a  i Krippera, których odstawiono 
4 »  sądu rzeszy w Lipsku, Podejrzani są e zdrado 
b a j u .  J a k  „DUsseldorfer Yolksblalt" pisze. Jeden
■ aresztowanych ma być francuskim inżynierem i 
■iejmował plnny z twierdz niemieckich. Drugi jes t  
■awlUauym w sprawę, dla której pisarz dywizyjny 

m Dyasrtdortu skaz mym zosfał na 8 la t karn»go 
wiezienia. Jeden z nich ma być kupcem z Luttłch
■ drugi przemysłowcem z Birkenfeldu.

Raport policyjny. Ukradziono: P. Ludwice S. 
s  otwartej kuchni p. i. 20. ul. Balicka ezarny dam- 
■fci płnszcz z czerwoną podszewką, aksamitem u* 
k te ran y  i popielatą chnrlkę. p. Migdalenie G. pod
1. 4, droga Wnlecka dwa wierzchnie zorduty, w 
laórych się znajdował klucz od drzwi, trzy pary 
f t iaw iezek ,  cbnsteczLa jedwabna czar no*popielata 
W psskJ i arkusz płatniczy.

Zgubiono weksel na 1.200 zł. akceptowany 
przez Ohalma F., kartkę zastawniczą zakładu za
stawniczego kredyt. 1. 86442 instrumeata eblrur- 
■rterne w fatrr&llku 1 7 Inb 8 ftazzeezek z lekami 
t r  pudełku, pulares i sarny z kwotą 28 zł. i z i  i - 
penem tak  zwanego „Tkełtsloa” Nr. 041. z t r ja  
0470.

Znaleslozo próżn* w esk ę  na aUcy Łycza
kowskiej.

Odstawiono zabłąkanego konia karognlsiego, 
do mlnjsk. komlaarjatu I dzielnicy.

Zak-reztjonowano worek z g .y se z , b I kilu wa* 
żąey z kradzieży pochodzący, srebrny kryty ze
garek. ehionometr, wewnątrz z kompasikiem, ze 
JeL - ry m  łańcuszkiem, k„mnś skradziony,

Teatr, literatura i sztuka
P. Filippi Myazuga występował wczoraj vr ope

rze nadworhej wiedeńskiej w ,  Faworycie “ i śpie
wał pnrtjg bwoją po niemiecko.

P. Zimajerowa, w połowie tego miesiąca roz
pocznie występy gościnne na scenie pczna/nklej,

Edmund Chojeoki (Charles Edmoud) pi zerwał 
dług id o le  milczenie i występuję z nową praeą w 
jeżyku polskim. Bodzie to powieść p. n. „Życie i 
sen8, której drnk rozpocznie sic w Tygodniku i l u 
strowanym, Czytelnicy niezawodnie z wiellciem 
zajcoiem przyjmą ten nowy utwór pisarza, który 
pod pseudonimem francuskim zdobył sobie zaszczy 
tuo imiq w lit r,.tn .i t /  i obecnie w przybranej oj
czyźnie zajmuje stanowisko gtówuego bibljotezarza 
aeuatu.

Rodzina i  p. Staniaława Chlebowskiego, znako
mitego artysty-malarzn, wzbogaciła Muzeum Naro
dowe w Krakowie, jak douosi JNotca licform a  cen
nym nadzwyczaj darem, oflurnjąL olbrzymi zac»ęty 
obraz „Wjazd Mahometa do Btambułu po zwycięs
twie", wraz ze wszy3tkieml do niego studjami i 
szkicami, oraz dekoracje zmarłego w liczbie 6, o- 
trzymane od różnych monarohów ze wzpaulałe obra
zy i wszyrtkie medale złote i srebrne otrzymane w 
Akademji sztok pięknych w Petersburgu.

Pomnik Miokiewiozt. Panowie Gnlllanme i Zum- 
busch ezłonkowi-s jury kouknrsowej. którzy przybyć 
rosją, ażeby wraz z wybranymi z Polaków człon
kami, ocenić nade*Une projekty na pomnik Mic
kiewicza, znani w śwleeio artystycznym, stają się 
r.. der łnteresnjącyml dla szersze] publiczności. 
Z  tego powoda zamieszczamy niektóre, dotyczące 
ich karjery artystycznej, wiadomości.

Guillaauio (Jan Baptysta Klaudjusz, Eugeniusz) 
członek Instytutu, urodzony roko i&22, kształcił 
się w Paryżn w szkole sztuk pięknych gdzie roku 
1845 zdobył wielką nagrodę za rzsibę konkursową. 
Od tego czasu zaczyna się jego twórcza epoka, 
obfita w mnóstwo dziel najrozmaitszego rodzaju, 
oraz w nagrody, medale i zaszczyty. '/. tyck wy
mienimy bodaj: furLil honorowy z wystawy po
wszechnej i stopień oficera legji honorowej roku 
1867. Jn ż  w roku 1862 został członkiem Instytutu 
a profesorem w szkole sztuk pięknych jes t  od roku 
1863; od reku 1878 j s s t  dyrektorem szkoły sztuk 
pięknych, a od roku 1872 jezt członkiem najwyż
szej rady, decydnjącej w sprawie sztuk pięknych. 
Gnillaumt jes t  również znamienitym antorem-kry- 
tykiem; artykuły swoje umieszczał w I lc iu c  dr 
Dniz-ATondes.

Zambnsch (Kasper-Klemens), urodzony w West- 
taljł roku 1830, kształcił się od roku 1848 w Mo- 
bachjum w pracowni Halbiga, później dtużsay czas 
przebywał wKzymto. J e s t  on twórcą biustu Ludwika 
I I .  króla bawarskiego i pomnika króla Maksymiliana 
w Monachjnm. W roku 1873 Akademja sztuk pię
knych w Wiednie powołała go na profesora rzeź
bią A a ra .  Znane i głośne aą jego medaljony łł. W e
gnera, Liszta, Schoonleins, Moltkrgo, 8chroedern, 
DcTrienta, cesarza Fraciszka Józefa 1 mnóstwo in
nych. Na w ,staw ie powszechnej w Paryżu roku 
1878 miał dwie isaluy z brouzu Beetbovena i Pro
meteusza; dostał za oie medal pierwszej klasy i 
dokormeję iegji honorowej. Najważniejsaezi dzielenr, 
zad  którem z polecenia cesarza od kilku lat już 
pracuje, jest olbrzymi poaąg Marjl Teresy, który 
ma stanąć w parku między obydwuma muzeami.

Wiadomości polityczne
Wiedeń 5 lutego. Linzer Tugespost donosi. 

W icie osób w okręgu Grieskirchen otrzymało 
pocztą ki lążkę grubą u a  palec a  d iuk u  n .  w 
B jd ap eszc ie  pod tytułem: .A narchieteii-Katecbi- 
i o u k  ', zawierający w niemieckim węgierskim i 
łac ińsk im  języku rozmaito artykuły  anarch isty
cznej i nnti-religijnej treści.

Btłdapeuzl V  lutego. Ogólny przychód skarbu 
wigierskiego w y d o ił w ostatnim  kwartale z  r.

87v186.000, (tj. o 6,400.000 zł. więcej n t i  vy tym 
że czasie ro iu  1883), a rozchód 78,5uC.OOO z l  
(t. j .  o 3,970.000 zł. więcej).

Berlin 5. lutego. Rajchstag  przyjął buńzet w 
drugiem czytaniu, a krodyt dodatkowy dla K a 
merunu odesłał do komisji budżetowej.

Frankfurt 3 lutego. Liesks pomimo konfron
towania go z rozmaitemi osobami nie chce cij 
przyznać do udziału w zamordowaniu Rumpffa.

Londyn ń lutego. Policja dowiedziała się u 
planie zamachu przeciw opactwu W estm insters- 
Irismu. D aily  T ekyraph  wymieni.* nawet haala 
spisLowców. oprawcy zumachów z 24 styczni* 
mieli umknąć do Paryża.

Standard  donoai, żo istnieje zamiar u rzą 
dzenia potajemnej wyprawy niemieckiej do zatoki, 
S an ta  Lucia.

Londyn 5. tulego. Poiieja otrzymała w ska
zówki, że Cunningham  brał udział w zamachu 
dynamitowym na kolej podziemną d. 2. stycznia. 
Maszynista dotyczącego pociągu kolejowego po 
znał w Cunninghiuuio jednego z trzech pode; - 
rżanych o tę zbrodnię.

R*ym 5 lutego. Kkspedycja włoska jadąca 
do Assabu za tizym a się w Massui, i zajmie tn> 
miasto' w imieniu Włoch

W edług wiadomości z Massuy miało przyjść 
pomiędzy podkupionym przez Anglików plemie
niem rieni-Amar a Mahdystaini pod Kor-Barakat, 
150 mil na północ od Massuy do bitwy, w któ
rej plemię to po ogromnych s tra tach  cofnęło się. 
Z tego powodu ma być zuów Kaasnla zagro
żona.

Telegramy „Kyrjera Lwowskiego"
Wiedeń 5 lutego. Podkomitet komisji holejo- 

wej uchwalił, z małemi zmianami, przyjąć p ro 
j e k t  rządowy dotyczący kolei północnej.

Wiedeń 6 lutego. Klub czeski obradował 
wczoraj nad s p ra n ą  r e g u l a c j  r z o k  w G a l i 
c j i ,  i oświadczył się ze przy Zwoleniem na 
wszelki wypadek pierwszej ra ty  na  rok lb85.

Wiedeń 5 lutego. W izbie poselskiej jutrw 
d:!gzy ciąg rozprawy nad projektem podwyższe
nia kongruy.

Zagrzeb 5 lutego, l i r .  ll iegcr imieniem klubu 
czeskiego n ad es ła ł  biskupowi Strossmnyorowi 
serdeczną g ra tu lację  70 rocznicy urodzin.

Londyn. 5go i u togo, Wolseley donusi ze Su
danu. że Mshdi podstępem zejąt Chartum, i zabrał 
Gordona do niewoli.

Pomiędzy Itosją a Abglją rozpoczęły się ro
kowania o regulację granie, Afganistanu.

Rzym. Sgn lutego. Półurzędownie zupewniaji), 
że Włochy będą wspólnie z anglikami oporować 
w Sudanie.

Gospodarstwo p r z o iy s i i handel
Oia ułatwienia kupna i sprzedaży bydia rzeźnego 

we Lwuwie laajduje się na targowicy bydłu z po
lecenia magistratu r r *  pomostowa. Wskutek tego 
sprzedaż i kupno bydła rzeźnogo u nas, może 
też j <dobnie, jak  w Wiedniu aa targowioy by
dła St. Marx na żywą wagę się odbywać. Ważeni* 
bydła odbywa tlę pod kontrolą urzędową. O zarzą, 
dzeniu tem zawiadamiamy hodowców i kupców by
dła rzeźnego celem zastosowania się do te^o.

Losowanie poiyozki krajowej. Dnia 31. sny-
oznla b. r. wylosozsn* zostały następująco obliga
cje pożyczki krajowej « 1884. 8*rja B, z. 1000' 
ałr. Nr. 16, 32, 90, 330. Rer A. a. 100 złr.
Nr, 182, 351. 3 f« , *14. 42(1, 347, 5 /5 ,  616, 972
995. Wylosowane obligacje spłacone zostaną w 
pełnej wartości nominalnej Jnia I. maja aa zwro
tem tyeh obligacji i knponow w dniu iplaty kr I 
pitału jeszcze niezapndłyoh. W razie brakn ku
ponów, wartość ich potrąooną zostanie n kapitałę 
Tak s p ł i ta  kapitału Jak i wypluta zapadłych ku
ponów uakuteoinloną zostanlo we Lwowie w kasi* 
krajowt-jj w Krakowie w gniło, bucka dla baudln 
i przemysłu i w iontu bankowym A. Meudd*' 
burga.

Gal. akoyjny btnk bipoteozny. ’A dniem 81- e t y  
cznia 1885 było w obiegu s 6*/B listów hipotecz
nych zir. 9.6U6.200; 3 0/„ llstoa hipot. 7,506 dOQ
5 %  listów hipot. premiowanych 10,996.500; a*7'
gnacjl kasowych 1,887.150.
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Kw...itdt auatrjaokK-go wieou złemianj kiego lAgrar-
TUff) uohwaul onegdij (przewodniczą cym komitetu 
,e»Ł ks. Adam Sapieln), twoiac wieo na 23.
Si 24. maron.

Lwów, z iitiy Handlowej 5. lateco 1885.
ikć jo  za sztukę boz knpona bieżącego pł»«ą i /W ają

KoLj sal. Kar. Lud. 2ó0 zł. u . k. . . y«9 — 272 —
„ l.vow.-osorn.*jaiiH. 200 zź. w. a. 213 — 217 —

2Cuuku Lyp.it. gal. po 2o0 zł. w. ». . . 279 60 86 —
„ kredyt, galio. po 200 tł. w. a. 237 — 2 2 —

Llcty zastawne za 100 zł.
Tow. Irrod. galic. 6 pret. w a. . . . 99 45 100 45

ii i, >» 4 u tr . * • VI 60 92 7ó
„ „ „ 6 „ ,, okresowo V9 4 100 45
„ „ ł  los 41 . 87 26 8 25

żilanku k aj, 4'/,'/« w. a. los. w M 1. . 91 — 82 —
Banku liyp. galio. 6 „ w. a. . . . 101 — 102 —

u )> ii 5 i, w. a. . . . 1 8 85 97 85
„ „ „ 6 „ 1 ii pret. . . *•8 66 99 05

Listy dlnńne za IGO złr.
•Gal. żaki kr włość. 6% w. a. wllkwid. 58 — 60 —

łł )l )1 17 ®*/* 17 77 58 — 60 —
Gnllrfi aa 100 alr.

Sndemnlzacyjni gal. 6 pro. m. k. . . tul — 102 —
Ko.mnnalLB upuku kraj. bV, w. a. I. cm. •6 ?n 82 75
Pożyczka kraj. a r 18.3 « pr. w. a. . «S 76 104 —
1'eśyoaka „ „ 1883 4 i pół proc. *0 6o 91 30

J roj
jdiasta K rakow w.................................. '6 50 14 50

„ Stanisławowa............................. 22 50 24 50
Monety.

"Dulu t holon orski.................................. 6 71 * 81
Dukat uosarbki .................................. \  75 b o5
łłapoleondor............................................ 9 72 V 88
Półlinporlsł............................................ U  - 10 12
Bubel rosyjski . ro b ru y ........................ 1 h 1 64

„ „ papierowy.................... 1 29 1 31
1 U marek niemieckicb........................ 60 05 6) 75

Kurs giełdy wiedeńskiej
BLueii dnia fi. lutogo 1385.

(gnds. 1 m. t#  po poi.)
£.087 alpejskie.......................................
-kole weg. banku kred. na 3u0 M. . .

Akeje Anglobniiku na 130 7.1 . . .  . 
tJnionbank na 100 zS . . . .
Al oj o koIoi Karola Ludwika na 310 al.
Lombard by (1. dej południowa na 200 al.
AkeU kolei AlfbJd-Fiume na 2u0 al. .
Akcje kolei pań*twowej.........................
Akuje kolei Lwuw.-Czcrnfow. na 200 al. 
Wąglersko-gallcyjsklr) Lolei na 200 al.

.C,o*y prcmjowe wlodońskle na 100 al.
Obligacje węg. w a l o u l e ...................
A licjo kolei węg. zach o d n ie j . . . .
jOlauńskJo l o s y ........................ , . .
3 proo. losy tureckie na 400 franków .
Y-tota renta węgler. 4 proet. ua IdO al.
Aktje B*nkvor< inu na 100 al. . . .
Hoiyjrkl rubel p u p u ro w y ....................
Losy; premjowo wyg, na mO zł. . . .
Uspoeobieuio: ailne.

Wiedeń d. 6. lutego 1880.
(goJz. 10 m, — wieczorem.)

Akejo kredy tow o.................................. 801 (50
Akcjo kolei Karola Ludwika . . , . .66
illenta pap ie ro w a .............................
Li ty bipjteuzne galieyjsk.o 6 proo. . i Al —

Listy r" 1. Danku wlot tańi a 6 proo.
.Napolwoudory.......................................... » '7

Usposobienie: znużone.
Berlin, d 6 lutego 18W.

(godz. 5 m. 80 popol.)
Jt«syjskl rubel papierow y...................  66
Akcje austr. kredytowo...................
Akcje koloi Karola Ludwika . . .
Austrjaokle banknoty.................... 1 _

IłaUitO ■ X dnia
aro l*oprr..

: 47"~T 16 2e
312 7'. • l i __
lo5 ’ u 1>‘Ó 25
7< 30 81 25

‘2:1 Io ;6i> 25
łr. — 1(5 25

186 25 86 —
3u8 20 3u4 25
215 50 215 — j
76 5u 76 —

125 50 1 >5 50
07 —

188 25 17d 75
8 to 118 10

22 90 22 __
‘•8 O1' 08 20

l'*r, f,o 104 __
(30 — ( 29 ' J

|  19 - 118 75

m  20
65 — 

O — 
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T o l o g r a m y  t n r g o w e  ■ dnia 5 lutego.
Wiedeń: Przenieś za 100 kilo 8-80—76 sir. żyto 

— Itr. Okowita Ł6S;>— 60  . l i  Pc»*ł: Pszenica aa 
JeO kJlo 8.21—22— ałr., raepak —•— al. Berlin psaenie*
1.05.26 ui , żyto — m., okowita 4 » CO m., olej raepakowy 
61.80 m. Paryż; Mąka aa 150 kilo 46.40 franków olej 
zaepakowy —.— okowita —•— fr.

Kuft*. Wiodoń 5 lutego: 78.— do ł6. . Hroma 
7.20 do —.— H a m b u r g : 7.40 na atyesed 7.63. — na aty- 
«*oń-luty 7.dB. Antwerpja: na styczeń 19'—. Nowy-
York: 7.»/,. Filadelfj* 7 '/,.

Teatr hr. Skarbka
Dziś dniu ti lute 

unedja w 4. aktach
itocp Nsai nzjserdeozniajai
Wik Loryma Surdou.

ko-

Muzeum zakładu narodowego OaaoUńakioh od go* 
Aliny 10 do 1 codziennie i popolttdnła zań od 3 do 6 

w torek 1 piątek. W stęp wolty.

Muzeum przemy. wv.l w ra tn ssa  ccan en iu i od 
godziny 9 do 6 ; w ponledaiwlek 50 ou w inne dnie 
30 eentów,

P rzy jee liiU  l i  l,'V  i.v< I Ł , u**i i . ł * .
I lo to l F R A N C U Z K I. E . B ohdanow icz a K ło d a ien k a . 

T . S tu p n io k i z  O łom uńca , I I . E ru e s t  z W ie d n ia .

l lo te l  Ż O R Z A . A. S fo jaw sk i z Ja szczo w a , A. W is z -  
n iow ski a H io b o w a , 11 1‘nzyna z G w ożdzca, A. Jo rd a n  a 
M anho im a, II. I ir i.il  z B u d ap esz tu , P , W o rg o licz  s B id z i • 
w iłow a, D obrochotow  z R ad ziw iło w a.

I lo to l L A N G A . W . U ra n eh b a r a B e m a , C B m y a y  z 
B u d ap esz tu , L . F r in k o l  ze S tan is ław o w a, K . R e ic h  a 
W ie d n ia , J .  F r ic d  z W ie d n ia .

Ilo to l A N G IE L S K I. W . B obrow ski z D łu g ieg o , K . 
B ie lsk i ze S ta re g o im a s ta , J .  B a ra ń sk i z h u k a w k y ,  S. T ru -  
cb im  z Som erów ki, J .  Bal.<b.>n z K rakow a, L . M ianow ski 
z J a sa .

l lo te l  F .U R O F E JS K I. P .  P o g ło d o w u ii z J e d w ię g i, K .  
P aezo w sk a  z G o rlic .

POCIĄGI KOLEJOWE
Zc Lwowa odchodzą:

Du Krakowa. . . 1*10.16 I  4.041 6.35 6.8
Do Podwoloczyek 10.27 |  *5.56| — 12 91 —

(z Podzamcza) 10.57 1 *6.06 12 57 _
Do Czorniowiec. 11 ?z-rx E u . i o *6.30 12.15 -
Do Stryja . . . .  1|_7. i 0 1 — 1 7.50 11.44

Do Lwowa p rzychodzą :

Z Krakowa . . . 
Z P o d w jto cz jsk .

(na Podeurnceo) 
Z Ozerniowiec. . 
Ze Stryja . . . .

9 01 
* 10.26 
♦jo. lal 
•io .ogJ

8.3

5,30 I t .3 3 __ __

8.05 — 4.10 —
2.28 3 42 —
3.35. 3.52 —
— 8.20 10 56 —

Z  K rakow a odchodzą :

Do Lwowa . . . j| 'ł 9 . l3 1̂ 1 0.49) 10.46 - —

Do Wiednia . . . 5.40 1 *6.05 9.30 3.00 —
Do P r n s ............... 5 40 I *6.55 7.55 9.30 —

Do K rakow a przychodzą:

Ze Lwowa . . .
Z  Wiednia • • • 1 
Z Warszawy . .
Z  P r n s ...............

1 5.1 U 
*8.30 
*8.30 
*8.30

1  9 42 

| _ 9  42

*6.48
7.22

2.38 
9.45 
9 4 5

3 15 
5.27 
3.15

* Gwiazdką są oznacz.mim pociągi pośpieszne. 
W obwódkach czarnych i I są godziny nocne, 
to je s t  od szóstej wieczór do azóatej rano.

C. i ( M u  iyraltcji iiitr. Sc!:; pafatwowyoli,

W y c ią g  z pozktadfi ja z d y
w a ż n y  od  d n i a  15. L i s t o p a d a  1884* 

Odjazd ze Lwowa:

Pociąg mieszany o godziule 0 m. 45 rano do 
Stryja, Drohobyeaa i Borysławia.

Pociąg osobowy o godzinie 11. m. 20 praed 
południem do Stryja, Stanisławowa, Drohobyeaa, 
Borysławia i Cbyrowa.

Pootąg mieszany o godz. 6. m. 50 wieczór do 
Stryja, Stanisławowa, llnutatyna i Cbyrowa.

Przyjazd do Lwowra:

Pociąg mieszany o godzinie S m .  O. rano a 
Drohobyoza i Stryja.

Pociąg osobowy o godziuie 4 m. 17 po potn* 
dnin, ze Stanisławowa, Cbyrowa, Drohobycza i Bo
rysławia.

Poeiąg mlęszany o godzinie 2 m. 30 w nocy 
z Huslatyna, Stanisławowa, Cbyrowa, Drohobyeaa 
i Borysławia.

Taryfa jazdy fiakrów i dorożek.
F i a k r y  pa r o k o nne .

I, Jazdę pojed yn cza  wmieś«ie lnb na przedmieioła 
b«i powrotu w Isień 4n ot. w no<*y 45.

II. Jazd y  aa w y B a g r o d ie a le n  n t s s  o) za płer- 
wtiy kwadrans w dzień 40 ct. za pierwszy kwadrans w

nocy t u  e t  6) za  kaidy następujący kwadrans w  dzioń i d  
ct. «- każd y  następują-y tw  d ra u s  w n -e y  2 ' e t.

C zas n iedochodzący  k tóregokolw iek  k w a d ran sa  liczy 
się  za  c a ły  k w ad ran s .

III. Jirzdy aa m iejsce  o zzn ezo n e: do isz ien * &  
B lau k a  (K -ileffij, n a  ".Vvs Ai ram ek, dc  W cg tiń sk isg o  J~_a- 
ku , do mv. Z o tii, do 2< l« m ej w ody, n a  W u 'k ę , do s n u n  
P o łczy iisk iego , do K ortum ów ki, n a  U a jk i, i z m ia s ta  d e  
k to rą ib ą d l  ro g a tk i; boz za trzy m a  lia  s ię  i bez pow rotu  30 j Ł  

I V  la zd y  H zczególae: o) J .,zd y  do I .b  od dworea. 
L tórc jbadź  kol* j i ,  bez ro ln ic y  od leg ło śc i p o m ieszk an ia  goi - 
c ia  i u iy tc g o  eza.su. z lekk im  p ak u n k iem  w d z ień  1 z l r ^ u t  
nocy 1 i l r .  20 e t. 6] Ja z d y  n a  bale  lu b  z bu ló .. pod l_s- 
zapus* 80 ct.

D o r o ż k i  j e d n o k o n n e :
I .  J^zda poJc Jy ń eza : w in iescio  lub  tra p rzed aw « -

śeie  bez za trzy m a n ia  sic  i bez pow rotu  w d z ień  2> c t . ,  W  
nocy ot.

II. Jazd y  z -  w ynagrodzen iem  c z a a n : a j _a
jiierw s/.y  k w adrans w dzień  25 ct. w nocy 30 ct b) zi k a 
rd y  nas tęp u jący  k w ad ran s  w d z ień  12 ct. w nocy 17 c t.

I l i .  Jazily  na miejtiea oznaeL^ne j n i  w t a i j f e s  
d la  ńukr(5w p aro konnych  85 ct.

I V .  J a z d y  Hzezególne : a) J a z d y  do lub  od dw aroa. 
k tó ro jliąd l kolei, bez ro ln ic y  od leg łośc i p o m ieszkan ia  g o iab n  
i u ty te g o  czasn  a lekk im  pakunkiem  w d z i tń  5 0  e i. w no ey  uwaa. 

la z d y  n a  bale pubficzne  la b  z bizlów 60 c t.
P rzy  ja z d r c h  do dw orca  z a  p ak u n ek  większy, którag* 

goś<! obok sieb ie  pom ieścić  n ic  m óg łby  i w u L iśl byó nsa 
koźlo do p ła c a  sic  l a  c t.

Taryfa i rozkład jazdy koiei konnoj (Tratitwa|e)

Z a  p rze jazd  je d n e j sek c ji I .  k la s ą  4 c t. za  p rz e ja z d l 
jed n e j sek c ji I I .  k la s ą  3 e t.

P o rząd ek  eekeyj i p rz e s ta n k ó w : (L in ja  I .J  D w oraaw  
K a ro la  L u d w ik a  u lio a  [Nowy Ś w ia t] L eon*  S a p ieh y  K r  
o z try  Ferdynanda — ko śc ió ł św . A nny — ob k Br^gtdM b
— Plac Gołucliowskiob — Pawilon poesezalny — boMI 
Aogiei.ki — PUeMarjacki — Plac Haiieki — Plac Ctsaj

(L in ja  I I I  PIio K irk o w n k i — cerk iew  św . M ik o L ..-
— ła ź n ia  Lw w eka ( .. l ic a  Ż ó łk iew sk a ] — Podzamcza —  
u lic a  Z borow skich  —  R o g a tk a  Ż ó łk iew sk a .

Z a  j a z d j  pod górę  w sek c ji 1, w s ia d a ją c  L k ' k o s w  
F e rd y n . lub  wyżej p ła c i  s ie  6 a względnie. 8  c t. Przcyed 
d ią ją e  część  sak c ji, opł&e* się  n a lazy to ść  za  c ^ lą  sekegg. 
P asażero w ie  w inn i b ile ty  za trzy m ać  p o d cza i eaźej ja z d y  I 
n a  ż ąd a  fe takow e k o n tro lo ro w i ok azać.

ł * r z « p U y  p o l l e y j n e  d l n  T r  . m w s j o ,  Osoby i t a -  
trzeźw c 1 u cpirzyzw oicie u b ran e , n ie  m g ą  być wuu zazo M  
do w ig * n n . — J .d i c y ^ i  n ic  w olno upiew ać an i ftałasem nśl 
padczą* lazdy . P a le n ie  tytonie w ew n ątrz  w agonu w znaa 
n io n s. P odczas ta. dy n ie  .rolno n a ó  n .  sc h o o t aob. ioL 
d ayeb  zw ie rzą t [au i j .iw], tu d z ież  p rzedm io tów  k tó rab j  
zwoju objtjtcścia, lub  n iep rzy jem n ą  w o_lą sp ra w ia ły  l i f  
dogodność w sp ó lju d ący -1. n ie  można, z sobą do w a g aw a  
zab ierać . N ie jirędze j na leży  w siad ać  do w aeonu , dopófci 
w y s iad a jący  takow ego n ie  opuszczą . P ivo  'm  otów, u leo t*- 
jąn y c b  o p ._ jie  akcyzow ej, prz« 1 i.szozen iem  takow ej n r  
n a leży  b ra ć  do v.ago u. —  Osoby k tó re  poduzas i * * i r  
pow odu tego P rzek ro czen ia  p rzez  m ie jsk ą  s ira ź  ak cy z a  
z a trzy m a n e  zosta ły b y , m us t ą  w ysiąść  i t r a t ą u  p raw o d o  i 
d a n i zw rotu  p ien iędzy  za  p izejazćl z&jołaounydii

N a d e s ł a n a
-  --------------  - ....s?

Z  po rodów  n ió ia le iD jeh  od redakcji nu/nar I. 
czasopisma. m

M  O  JH 1  K  ‘
roczuik IV. rok 1885 

w y jd z ie  w  p ie rw s z y c h  dn iach  lu tego. 
Pismo to je s t  organ, m kraj. tow. n a f .o g e ^ r  

w Galicji sab w ac jo w n tie  przez Wysoki S o ja t  
krajowy i wychodzi okoliczniościowo 6 razy L a  
kw arta ł  w języku polskim i  niemieckim z wieioAA 
tablicami litografowanemi. 

Ceny pronumoMty: dla Austrji i W ęgier ro«s-* 
nią 5 złr., kw artaln i) 1 30, dla ffobji 6 rs. 

Ogłoszenia 8 ct. od wiersza drobnego drukw.

W  p ią te k  O. L u te go
w H o b a ln  K r a k o w s k im  

T y r o i a o y  a p i c w a o y  J. Li i ok t .  
Początek o godzinie */a do 8-m©j wieczór.

Ogłoszenie przedpłaty..
Z przesyłką pocztową na miesiąc luty 1 złr. bO cL. 

Od pierw ezego lutego do końca marca 3 złr. 20  e i



o K1JRJŁU LWOWSKI.

W Instytucie naukowym
w o j  s  k  o w  y  ni

v ,  L H O ttI K . u l. 1'iekar.zkf* 1. 31. u CZKIC* 
SilO W t tC I I , u lic a  *w. M ik o ła ju  1. 11.

rozpoczyna su; n o w y  kurw  do egzaminów na ji J n j r o -  
c z n y c h  o c h o t n i k ó w .  i do w.wysikich <\ k. z a k ł a d ó w  

w o j s k o w y c h  z dniom 1 m a r c A  r h.
W  i n t e r e s i e  w ł a s n y m  k a n d y d a t ó w  l e ż y .  b y  

a i ę  w c z e ś n i e  z n t a H z a l t ,  g d y  i  z g l a H z a j ą c y u i  i . l ę  p o  
r o z p o c z ę c i u  k u r a u .  I n s t y t u t  u l e  r ę c z y  z n  d o b r y  
a k u t e k  e g z a m i n u .

fnatytot ulrzymje tak dla po wy iw y  eh kundydaJf 
jako te/ dla uczęszczających do szkół publicznych, pen
sjonat, kieraw.tuy uuiisj.jtiiie i *  prawdziwie rodzicielską 
o p i ek ą .

Z  k o ń c e m  l u t e g o  r.  t>. o p r ó ż n i a  sio j e d n o  ęa-fkiem 
w d n o  i j e d n o  n u  p o ł  wo l ne  m i e j s c e  d l a  u cz n i ó w d o c h o 
d z ą c y c h ,  o k tó r e  p o d a n i a  wn o s ić  n a l e ż ;  n a j p ó ź n i e j  do  l ó  
l u t ego .

F. Koestlicli, t t "0 p"kM"’ G o]

SZEńC  MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyozne i toaletowe.

K  U  M  V  S '
u z n a n y  p rz e z  w s z y s t k i e  f a k u P e t y  m e d y c z n e  i p i e r w s z o r z ę 
d n e  l e k a r s k i e  p o w a g i  krajowi !  i z a g r a n i c z n e ,  za  n a j l e 
p sz y  et  odek d y e t y c z n y  i o d ży w c z y  w sai!bot;uuli,  w b ł ę d n i 
cy ,  w b e z c z y n n o ś c i  k i sz ek ,  w k a t a r a c h  p l u u  i ż o ł ą d k a .  —  

F l a s z k a  80  ct .

!!! Powłetrse lasów iglasłycli w pokoju !!1
o t r z y m u j e  s i ę  pr«,ez r o z p y l a n i e

KADZIDŁA SOSNOW EGO!
P r ó c z  m i ł e g o  z a p a c h u ,  p o s i a d a  E i e o s / a c o w a n n  

w ł a s n o ś c i  h y g i en i c z n o .  Woz y sz o z*  i o d ś w i e ż a  p o w i e t r ze  
m i e s z k a ń  w t a k  w y s o k i m  s t o p n i u ,  że  j e s t  p o w s z e c h n i e  p o 
l e c a n e  p r zez  i e k n r z y d o  o d d y c h a n i a  o s o b o m c i e r p i ą c y m  nu 
c h o r o b y  | i e r s i owe .

F l a k o n  ^0 ct . ,  r o z p y l a c z e  od 24  ct .  do  o zł .

M y d  to z  i g i e ł  s o s n o w y  eh
b j r d z o  k o r z ys t n  io w p ł y w a  u a  s k ó r ę  i p r z y  uiyoin w y d a j e  

z a p a c h  l a s ó w  s z p i l k o w y c h ,  k a w a ł e k  3 0  c en t ów.

J. I H N A T O W I C  Z
we L W O W I E  ak lepy  w ł a s n e  ul .  K o p e r n i k a  1. ul ea  
H a l i c k a  r óg  W a z o w e j ,  I l o t c l  F h i ro p e j s k i  i F i l i a  w K R A 

K O W I E  S u k i e n n i c e  Nr .  2 0 . (-i ł

w o o o o o o o o o t
Smarowidło
do O n i  irlu/lijvlk.

d l a
L O K O  91 o m  I., .

m l o c a r u l  r a ź n y c h ,  •,

T A R T A K Ó W ,
m łynów parowych  

I  w o d n y c h

i w ogól*1 do każdego inuegui’ 
n ż y t iu  w gospodarstwie, tak r> 
hurtownie jakoteż i częściowo.^ 
polecają po najtańszych cena. łi

w o  I  . w o w l e ,  j 

l iy n e lc  l. 3 S ,
Skład fabryczny EAKB LA-i  
KIEBÓW, POKOSTÓW, CHE I 
MfKALD, KIS/KK GUMO '

N i e  m u s i  s i ę  k o n i e c z n i e  k u p o 
wać k a w ę  C e j  lon po zł .  ON za  k.  t y 
i . b r ą  i a r o m a t y c z n ą  k a w ę  m i e ' ;, 
' p r a w d z i e  ( e y l un  j u s t  n a j s z l a c h e 

t n i e j s z y m  g a t u n k i e m  w k a w a c h ,  pa*
:n i tn i>> tego,  s ą  też t a ń s z e  k a w y  a ro-  
s t a ty cz n e  i b a r d z o  d ob r e .

. Handel KAROLA BAUABAHA
w e . L w o w i e ,  p o l e c a  

i>| i.c u . i i  do k a ż d e j  s t a c j i  poczt  : 
w k r a j u .

ł *  W  Y
ki lo U o .............................z ł .  a  e t .  40

„ Sal l to* . „ fi „ bit
„ ( ' o l o m b a  . „ 7  „ 8 0
„ P o r t o a i k o  . . . „ *1 „  |łO
„ L u g u a , r a  . . - „ 8 „ —
_ L a g u n j r a  d u ż a  „  8 „ 2 o
„ C e y l on  w y ś m i e n i t a  „ !> „ 40
„ ł a y l o u  d r ob .  p r a w .  „ !) B
„ ( N y l o n  ś r e d .  p r a w .  „ 1 0  „ 20
„ C e j l o n  g ru l i .  n a j p r z e 

d n i e j s z a  .  . „ 10 ., 40
., Z ł o t a  J a w a  p r a w .  ,, 10 —

;•"> C t j l o u  oer  fuwa . ,. 10  ., 40
ió ,, Mo kk a  a r a b s k a  . ,, f> ,, 2
j S z a n o w n a  P u b l i c z n o ś ć  w y b r a w s z y  
sobie  z powy ższy cli g a t u n k ó w  kaw,  

j e d e n  g a t u n e k  m oż e  p r z y  t a n i e j  co 
:itie w y ś m i e n i t ą  i a r o m a t y c z n ą  k a w ę  
tnie nio z w a ż a j ą c  n a  r ó ż n e  p r o t e k 

c j e  o b a ł a m u c c i n a  „ r a j c e  e i z a g r a 
ło. .  4,no.  [MłtJ

Cukier w głowach 38 ct.

RblGENĘliATEUli
p r z y w r a c a  w p r z e c i ą g u  k i l k n  dni s l -

   , i wy w  w ł os om k ol or  p i e r w o t n y ,  n a d a -
W Y C H  A U ' I  \  K l J L o W  MIŁO ją, )  im miękko*. - ,  n a d t o  n i s z e zy  ł u -

pitrż n a  H' ł owi e  i u s u w a  p r y s z c z e
w y r z u t y  s k ó r n e .  (2 8 ; 

O e n a  f l a k o n u  8 0  oentów.  
D o s t a ć  m o ż n a  w s p t e . c

K. K RZY ZAN O W ł-klEUO  
w e  L w o w t o  (obok  Brygidek

WAKNI C/ YGU,
Ol'HZ.

handel materjałów

rooooooooom

w r Dywany i baftyperefce
prawdziwe starożytne bronzy per

skie, karabele i t. p. towary
poleca Szanownej I*. T. Pu

bliczności
! u p ą i  t m r h r  pm kitt!

Abdul Kerima
w  H otelu  de F ra n c e

wo Lwowie,
1>U«: Mn f j . u L i , U-„ba ■"<.

( 17)

C O G N A C
(koniak) kuracyjny 

tirm y : M eu&cir a  C om p.
fiuio l e tn i  r i c u i  b r . m d y  zł .  2 ' 51) 
■*!><■*> „ „ 8 '— 
t'żlo „ flne lir.Hiidy „ 8 50
l-ólo ,, C a r t e  d ’or  „  4 ' —

l i n u y :  S ulltom c A. Conrp.
l - j b  l e t n i  ■*,„* n i t r a f l n e  zł .  4 —  
2 dto „ M.id. i i l lc d ’o r  „ # '  —
K o n i a k  Ht<ryjski ,  d o b r y  „ 1 '2 0
(3 2 ) p o l r c s  h a n d e l

St.Markiewicza
w e  L w o w ie ,  w  R ynku  1. 43.

OOOOOOOOOOO
Polskaspółkahandlowa

w  H a m b u r g u  

rozsyła franko w woreczkach
to 5 ii Btto lawę:

M oc cę  n r a b s k ą  .7 k i l o  
J a w ę  z ł o t ą  Mbnado , 
C e j l o n  p e r ł o w y  „  

p l a n t a c y j n y  ,, 
Cu ba  „
b a u t o s  „
Moc uę  o t i j k a l i s k ą  

H u r t

7 zł.  40  et .  
0 „ »
» „  80  „
5 ,
6 „  10 »
* » a" .
3 „  b '  „

ba tę n pakietach po 1 kilo; 
kilo po 3, 4, 5 złr. i wyżej. Cło 
od ó kl. kawy wynosi 2 z ł .  — Od  
1 kl. herbaty t zł., ktor* odbiorca 
ua iniejseu opłaca.

Próbki na żądatie wysyłamy za 
przysłaniem 10 ct. w markach ]o  
czt iwyeb

A<| r«s :  1’oDisciie Itaud ls Oe-
sellsftlialt Z. Dołkowski et Co Ham
burg. V'aleutiiisk.ioip. 83. (;P>J

OOOOOOOOOOO
Ś n ia d a n ia .

Z w racam  uw agę Szanow nej P . 
T .  P u b li ' zuośoi, że  czy n iąc  zadość 
wieioi tronnym  żądan iom , u trzym yw ać 
będę w re s ta n ro c ji uic^ pod 1. 12 D- 
n on  T ry b u n a ł-k n  we Lw ow ie, o d  
d n i a  15  b .  m . .  ws<« kio tak  zim ne 
jak  i gorąco  p rzo k ąsk i, po cen ach  
n astęp u jący . ł| ;
K a w i o r  n s l r n i  b s l i s k l  . .  12 ot
NlrdŻ biary IIOWSHJ . . S ct.
d y b *  m s r y n o w s n s  . 3 j  ct.
K w l b s s n  z  r b r z a n e m  . . ct 
K l r l b a s n  p o l a k a  . . .  1 ct

,  ,  z  k a p u s t ą  12 ot.
P l u c k n .....................................13 ct.
K lnrzk l 12 ot.
( ib la sz  c ie lęcy  . . . . 1 2  ct.

molow y  - . . . 12 ct.
W ą t r ó b k a  ’ .......................... .....  J2 o>.
Z r a z  x k n a / . ą ........................12 cl
N ó ż k i  c i e l ę c e .................. 10 ct.

„  w i e p r z o w e  . . . ltż cl.
P i e c z e ń  w i e p r z o w a  . . 15 ct.

W ezelk  e napo je  z im ne n a jltp -  
azej jak a śc ł, po oenaah  u a d e r um ia r- 
kow anych. ( 0 )

Z  nssanowaoiem

Naftuła Toepfer.
i s  o  w  o  8  o :

W e  w szy stk ich  większy eh k s ię g a r
n iac h  i ,  do nab y cia  :

W b k a t ó w b l
D o b r e g o  to nu

dla d e t s s l ą l ą e y c b  paulenek 
Oena 80 et.}

3 F a b r y k a  n t t u c z n y c h  k w i a t ó w
1  r r  0 1 > f  i  1 1  Z  i  0  1  L 1 1  8  u .  i  O j  ^  W

to r L w o w i e , u l.  A k a d e m i c k a  l .  6 ®  
K j J f  P o  p o w r o c i e  e  r a y r a n i r y  1 z a o p w l r / .<  . i i -  s i ę

w  n a j ś w i e ż s i ,  u t a i e r j a i y  S ®  
B  p.de<-.i n a j ,  ięku ic jsze  g . i r n i t . i l >  d o  N i ik ic i i  b n l o w y t  li.

po cena h ja k  można na j tańszych .  (7) S S « . 
L icząc  na  ła sk aw e  wzglądy Szanownoj P .  T ,  Pulilicz-  

S uości, m a zaszczy t  k re ś l ić  się  /  poważaniem  B H  
|  T e u f i l a  Z ie l iń s k a .

Drobne ogłoszenia
S s a iti i tn ia  ro ia a i t i .

T l T c w s  o t w o r z o i i M  n.le. zurnia  
JUw P0,1 _ T y ro lk ą “ przy ulicy Pań  
skicj 1. 13 (koniec ulicy Halickie j)  
p rze jm u je  ab onam en t  ua  wikt do
m owy po eonie  p rzystępne j  ręcząc, 
za zdrowe i sm aczne  potrawy.

.................................  | 1 " U

T D o n c  -odowitą f aitt uskę inłodą 
J O  poleca biuro Józefa  M i t t ig  u;
Jagieloć-ska 1 1°. r 11 r> ł
' T j . r . n .  z a  w p r a w n e g o p r - * u k u j e 0 
JL k. n o t j r ju s z  w C hoaorow lo .S teno
graf będzio mini p lo rw szeńs tw o.  
B liższa  wjndouiość na  m iejscu .  110' )
" V P a  baCe n i a a k p w e  I Pod 1 3a
JLN ni- O rm iań sk a  wypożycza ją  się  
dom ina  i kostiumy do tańcu za  u- 
m ia rkow ann  cone. fi 13)) p i e r w s z y  k o n r c a j o n o w n n y  

.  w y r ó b  p ą c z k ó w  w a r a z a w -
Hkirir p o  4 r l .  z znany o 00 lal 
ty lit z w i'uiriiośr-i i taniości d . .s '»ć 
inożn* (irze-■ .-aly k a rn a w a ł  co .' 
Uiirnt świeże pod i. 13 ul. W ałowe 
w p j r t c r z ‘. (12pj 

Z uszanowaniem  
W s L t j s  M i r u r l

7 Q l w o  n a w n r n k ie  (Cuimbacliei ' 
X, Bior]  1 li 11 Psi fi i ’ szk lan k i  k  
handlu  Śt. W ejcieohowskiogo. f l lS )

T O  o a z u k i i j e  Nie kokaMi skiomt-
X  " e g o  frontuwego 0 dwóoli tul> 
t rzech  oknach, p rzy  p lacu  M a r i a c 

T ) r i n .  p „ i . i e i i  wyleczą pod dyskre- 
J t  Gir z l . ladaczki,  upławów, n a d 
m iaru ,  ubytku lub pa to logicznego b ra 
ku regu la rnośc i ,  sp e c ja l i s ta  cboiól.  
pledowych przy  ulioy P i e k a r s k ie j  l 
6 p i r t c r .  P rz y jm u je  od godz. J — 2 
1 opel.  od 8— 7. Na l is ty  zam ie jsco 
we pod ad resom  „D zio n “ odpowiedź 
naty.dimdtst .  fSll

kim Iuh ul. Hal ick ie j ,  / g łu s z e n i a  
pod 1. II. F.  w Adin. „K u r .  Lwów*".(i»8J
"K t r i a d a  p a n n a  uzdoln iona  w k ra -  
JLYJL wicczyżiile  i w w ykonyw aniu  
n a jp iękn ie jszych  lmftów poszukuje 
zaraz  s ta łego  za jęc ia  j ak o  nauozy- 
c io łka  m ałyoh  dziooi,  albo mona. 
źhiakawo zg toszan ia  p rzy jm u je  Adm 
„Kor.  L w o w “ .M O D E S  &  R O B E S

J o s e p h i n e  P i e t r a ń s k a
l tue  Z im orow icza  nr. 2. (‘■O)

' j r y r z ę d i f i l A  państwowy przyjm ie  
za rząd  domu p o i  skroiiiueinl 

wart inkam..  Ł ask aw e  oferty  p ud 1. 
B. 10ft. poata  re s tau to  Lwów dwo- 
rzoe. (1281

‘CY  p o w o d u  i w l n l ę r l s  h a n d lu  
>6l w y s p u e a s ż  k o r a l i  uznnr  
k ó w y s-h  i b l ż a t r r j l  k o r a l o w y c h  
p o  z n i ż o n y c h  H ta lych  c e n n e  Ił 
u l .  K o r A ln lr k n  1. 4. f2ó)

/ r \ N o b «  n u oJ igon tna  w 3r«dnim 
V  wieku poszukuje  umios tzenia 
do zarząd u  oomu, do o p isk i  d la  
p an ienek  lub do tow arzy s tw a  s ta r  
w o j  osoby. A d r o s : J .  M. P rz e m y ś l  
1. **. p. 2. (M o)

p u n . o l i i j u  wsrio łpracowm ka JU Farmaceuty - Z g ło szcu ia  
ad re to w a ć  : „ A p ie k a r z ' '  A d m in i s t r a 
cja K ur ie ra .  f 2h)
•y* c ś n ł k  z w y ż s ł jm  egzaminom 
J l jH  państwowym , lwowska szkołą 
gos|. . idat>twa łanowego i d łuższą  
pr*lct>!.ą w leśnic twie,  ja k o  też w 
iliuyen g a łęz iach  a d m in i s t r a c j i  dóbr, 
przyton, m iłośn ik  i znaw ca  polowa
nia, z -b a rd  1 ulil tihnoml s w u d c c t -  
v a tn i ,  paszui uje odj owi«,inej p o sa 
dy. — Ł a sk aw e  zg łoszen ia  uprasza  
l ic  pod adro  a : A. N. poste re s tau -  
te" Sanok.  ' (121)

Kupno i sprudai.
n ay  u g n l o t r w n t c  z  ii iuery-  

-kśinHkli ml z a m k a m i  i c a -  
a u w a m l  ( P a H ą i i l l l r l c g c l )  c i f  
g n n e k o  i w y n o L n lc  w y k a n s n e ,  
l a k l c ,  J n k ą  t i i ts is i  c z y t e m  l i la  
H a g i s l n t u  lv  o w m  Ic*1 n, . ip rrc  
d o j ę  u n j in n ic j  S i m o n  .n  g e n  
(407 u]. W a ło w a  1 lit

E k o n o m  u z d o l n i o n y  do  s a moi -  
a t u e g o  z a r z ą d u  i d o b r z e  pole-  

co y inoże z n a l e ś ć  poa a d  / g ł o s z e 
ni a ,  o d p i s y ,  yu i świ adrzun t a ,  imleży 
n a d o s ł n ć  p od  a d r e s ą  . 8 , P .  L w ów ,  
pos t  r s s t * n t e .  ’ f i  ' 7 )

F

y ^ o ż^ v cza in la  f o r t e p i a n ó wW
(. I. piętro.

o w a k ie g o  i lyi iok 1.
( 4i

W i e l k i  w y b ó r  p i ę k n y c h  Imlków 
i robói  r r c z n y c h  g o t o w y c h  i 

rozpoc/ , ;-ty. li j a k o t e s  imf iy  k o śc i e l n e  
i a e u t y k i ,  j . o l eca  j d l y n y  s k ł a d  A-  
m. i l j i  II u k n i a n o w r j  r - zy  ni .  J a g i e -  
loi t sk lej  I. 4. I .  p i ę t r o ,  n a p r  c dw 
I G s a a .  1 1 2 ?)

lin, metr 1 83 ctm. wysoki, zą 
n złr. io kprzodania. — Wia

domość u stróża I. 18. ulica (łrę- 
deoicn. (124)

Dw orku % ugi ódklcup we  Lwo- 
wio poszukuje sin — 1 UDO złr 

zaraz — reszta l a t a m i .  Zgłoszenia  
adresować : ,,Dworoli“ Lwów poste 
restante. [| Bj

Na c j  trr.e. u a  f o r t e p i an f o  i ś p i e 
wu u d z i e l a  n a u k  K. K a l in o  

s s a k i  ( Ł y c z a k ó w  I 7). J e g o  utwory 
n a  e y t r ę  s ą  w k s i ę g a r n i a c h  do n a 
b yc i a  , C y t r y ,  s t r u n y  1 p r z y h o r y  dln 
o i i o i c l e l i  poleef t  n a j t a n i e j  T a m ż e  
a k l a d  f o r t e p i a n ó s s  n o w y c h  I 
o g r a n y c h  d o  w y p o ż y c z e n i a .

O Ml)

Ru t y n o w a n y  g o s p o d a r z  .d>
z u . j o u i i a n y  prakt>  ' au l e  1 t en-  

r e t y c z u i e  w g o s p o d a r a l w l e ,  z a w i a d y 
w a ł  w w i ę k s z y m  m a j ą t k u  p r z e z  5 
l a t  o s t a t n i c h ,  o b z u e j o m i o n y  z wetu-  
r y t i s r j ą ;  k a w a l e r  w s i l e  w i e k u  po- 
•ziikiij i i  p o s a d ę  o d  I.  m a r c a  h. r, 
j a k o  r a c h m i s t r z  lub k o u t r o l o r ,  nio- 
w y ł ą c z a j ą c  n a d z ó r  n a d  g o s p o d a r s t 
wem.  Ł a s k a w e  ofor ly  p r z y j m i j e  
s i ę  p od  l i t  A.  R .  p o s t e  r e s t a n t e  
P r o b u ż n a .  ( 1 3 0 )

W r y n k a  pod 1. 38 n» drugie in-  
p i ę t .  ze » po k o i  p i z e d p o k ó j  i 

k u u h n l a .  W i a d o m o ś ć  p o b i e r a ć  m o ż n a  
w h a n d l u  s u k i e n n y m  p od  l l r m a  : J-  
W a l l a e h  I S yn  R y n e k  ]. 8 3 . f l l » )

k le p  u l i c a  A k a d o m l .  k a  1 81
do  w y n a j e i d a .  D 201

'C lT 5 o d n o w i o n e j  ' k n in lc n lo y
VY przy ul Zygmuiitowsklcj I*

12 n a s t ę ) n i J ąo i  p o m i o s z k a n l a  : n a d "  
In :  3 pokuj e  z k u c h n i ą ,  U pokO,'# 
' s a l o n )  n y ż a  1 kuo l iu i a ;  n a  I. plętr*® 
t poko jo  ( sa l on)  n y ż a  1 k u c h n i a ;  *>" 
II.  p i ę t r / e : 3 p oko j e  z K u o h n l ą  * 
p oko j e  ( s a l on )  n y ż a  1 k u c h n i a .  “ .
w y n a j ę c i a . ________________________(  ■ - l
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V )  A  r  l ub  8 p  koi  z o g i eo*  
C j  * p r zy i . a l eż y to śo fa i n l  
l u j c o i a .  HJ iż sza  w i a d o m o ś ć  fil. 
c / s k o w s k a  I. 7 0 : (T)7 )

S k l e p  z p i wn i ,  a 1 i n P G z t a u i  
p r z y  ul .  Dr odooki oJ  J. #8 

do  w y n a j ę c i a -  ( l o D
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